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Modzelewskiego

Komitet Centralny PZPR z głębokim smutkiem za­
wiadamia o śmierci towarzysza Zygmunta Modzelew­
skiego, członka KC PZPR, członka Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, członka Prezy­
dium Polskiej Akademii Nauk, rektora Instytutu
Nauk Społecznych przy KC PZPR.

Towarzysz Zygmunt Modzelewski — wierny syn

polskiej klasy robotniczej, gorący patriota — prowa­
dził niestrudzoną działalność rewolucyjną w szere­
gach SDKPiL, KPP, PPR i PZPR. Wielkie są jego za­
sługi w dziele organizacji Związku Patriotów Polskich

i Armii Polskiej w ZSRR, w której szeregach ofiar­
nie walczył o wolność Polski.

Owocną pracą i niestrudzoną' działalnością na po­
sterunku ministra spraw zagranicznych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej towarzysz Zygmunt Modze­
lewski wniósł ważki wkład w dzieło ugruntowania
niepodległości i suwerenności Polski Ludowej, w

dzieło umocnienia bezpieczeństwa Polski i sprawy

pokoju — w oparciu o nierozerwalne braterstwo, przy­
jaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim, o rosnącą siłę
i zwartość całego obozu demokracji i socjalizmu.

Życie i działalność towarzysza Zygmunta Modze­
lewskiego, jego praca ideowo-polityczna i naukowc-

wychowawcza, to wzór gorącego patriotyzmu i umiło­
wania Ojczyzny, ofiarnego i nieugiętego służenia

sprawie ludu pracującego, sprawie partii marksistow­
sko-leninowskiej, sprawie solidarności międzynaro­
dowej ludzi pracy, sprawie socjalizmu.

Pamięć o towarzyszu Zygmuncie Modzelewskim za-

rhewają na zawsze w swym sercu polskie masy pra­
cujące.
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rozpoczęły się obrady

XII Sesji Rady
Kultury i Sztuki

STALINOGRÓD
W dniu 18 bm. rozpoczęły się w Stalinogrodzie obrady

XII Sesji Rady Kultury i Sztuki poświęconej zagadnie­
niom rucliu amatorskiego oraz upowszechnienia kultury
i sztuki. Otwierając obrady minister kultury i sztuki W.
Sokorski powitał przedstawicieli Komitetu Centralnego
i Wojewódzkiego PZPR, organizacji masowych, władz

miejscowych, terenowych, działaczy kulturalno-oświato­
wych oraz wybitnych twórców z różnych dziedzin sztuki.

35-lecie istnienia AGH |

uczeni,nad czym pracowali i pracują nasi

inżynierowie pod egidą AGH.

Wśród ’ wielu niezwykłych
'

eksponatów
zobaczymy kopalnię węgla, gdzie kandydaci
na przyszłych inżynierów-górników będą
uczyć się górnictwa w warunkach takich, \

jakie panują „na dole".

Z okazji jubileuszu zostaną też otwarte ,

nowe pawilóny, gdzie mieszczą się labora­
toria mechanizacji i elektryfikacji górnic­
twa. Katedra Mechanizacji Górnictwa prof. 1

LISIECKIEGO przedstawi nam najnowsze
'

urządzenia kopalniane, a Katedra Elektry-. :,

fikaćji Urządzeń Górniczych pochwali się (
najnowszą zdobyczą „Trolleyfonem" czyli
urządzeniem radiotelefonicznym do komu­
nikacji między dyspozytorem ruchu w ko­
palni a jeżdżącymi; elektrowozami. Jest to 1

osiągnięcie katedry prof. SZKLARSKIEGO.
Konstruktorem urządzenia jest prof. MAY-
DELL.

Krakowska AGH rozbudowuje się w szyb- (
kim tempie. Rokrocznie przybywają nowe

pawilony, laboratoria, katedry. Powstaje' pó
prostu „miasteczko nauk technicznych". Ten

rozwój Akademii 'Górniczo-Hutniczej jest
odbiciem wzrostu i rozwoju naszego prze­
mysłu, naszej siły, naszego dążenia do;,
stworzenia trwałych fundamentów dla cią­
głej nieustępliwej walki o szczęście i dobro-,
'byt

i'zi podwójny jubileusz: 10-lecie pracy w

Polsce Ludowej i 35-lecie istnienia.
1 Jest rzeczą charakterystyczną, że AGH
1 nawet święcąc swój tak radosny podwójny
I jubileusz nie będzie tracić czasu. Albowiem
l po krótkim otwarciu uroczystości przez rek­

tora uczelni rozpocznie się naukowa sesja
połączona z wygłoszeniem referatów przez
wybitnych naukowców i fachowców AGH
oraz z obradami naukowymi w 15 sekcjach.

Problematyka sesji naukowej jest ściśle
określona i związana z potrzebami bieżą­
cych studiów. Obrady będą mieć jako te­
mat poszukiwania, eksploatację i przerób­
kę surowców w kopalni. A że w kraju ma­
my wiele surowców ubogich, wielu zaś —

w ogóle nie mamy, więc obrady potoczą się
też w kierunku omawiania metod należyte­
go wykorzystania surowców ubogich i wy­
szukiwania — zastępczych.

Są to zagadnienia olbrzymiej doniosłości
dla naszego kraju.

Kolejne referaty wygłoszą: rektor AGH
KOWALCZYK i profesorowie: GOETEL, BU-
DRYK, KRUPKOWSK1 i BIERŃAWSKI.

Swój dorobek naukowy i techniczny za­
demonstruje Akademia Górniczo-Hutnicza
w lamach wystawy. Zobaczymy więc pla­
ny, wykresy i zestawienia osiągnięć zespo­
łu naukowego oraz wychowanków AGH.
Modele różnych maszyn i przyrządów oraz

maszyny i urządzenia w ruchu pokażą nam

E. E.

(N» eiw«rt»J Mrsnls naszej „Gazety",
sierególowa omawiamy derehek AGH).

człówieka.

W Warszawie

rozpoczęło się

międzynarodowe
spotkanie architektów

cych z nich postanowień XI

Sesji Rady Kultury i Sztuki
jak również ostatnich zjazdów
twórczych — mówca nakreślił
zadania stojące przed ruchem
amatorskim.

„Ruch amatorski — mówił
min. Sokorski ■— to nie tylko
sprawa upowszechnienia kul­
tury za pośrednictwem szero­
kiej sieci świetlic i zespołów
artystycznych, to przede wszy-

Przewodnictwo obrad objął
wybitny pisarz i działacz kul­
turalny Śląska, laureat nagro­
dy państwowej — Gustaw
Morcinek.

W imieniu
wych powitał uczestników ob­
rad sekretarz
RNw

Stańczyk.
Gorącymi oklaskami powi­

tali zebrani, przodującego gór--__
mka z kopalni „Stalinogród" stkim wyzwolenie twórczej e-

Frahcisżka 'Kłaje, 1''.
imieniu górników polskich ży­
czył. uczestnikom sesji pomyśl­
nych obrad.

Następnie zebrani wysłu­
chali referatu ministra kultu­
ry i sztuki — Sokorskiego pt.
„Doświadczenia ostatnich,
dwóch lat w dziedzinie upo­
wszechnienia kultury i wyty­
czne na okres najbliższy".

Nawiązując do wytycznych
II Zjazdu PZPR i titypływają-

władz miejsco-

Prezydium Woj.
Stalinogrodzie — S.

WARSZ IWA

W dniu 18 bm. w gmachu
Urzędu Rady Ministrów W
Warszawie rozpoczęło się
międzynarodowe spotkanie
architektów i działaczy sa­
morządowych, w którym
bierze udział ok. 160 gości
zagranicznych z 22 krajów.

(Szczegóły na, str. 2).

419 głosami Mendes-France
otrzymał pełnomocnictwo do tworzenia rzgdu

PARYŻ
W późnych godzinach wieczornych 17 bm. Zgromadzenie

Narodowe przystąpiło do glosowania nad udzieleniem inwe­
stytury kandydatowi na premiera Mendes-France‘owi.

W głosowaniu brało udział
466 deputowanych. Za udziele­
niem inwestytury padło 419
głosów, przeciwko — 47 (więk­
szość konstytucyjna 314 gło­
sów). Tak więc Menćjes-France
otrzymał, inwestyturę.

Wśród 419 deputowanych,
którzy głosowali za udzięle- rządu.
nięni inwestytury Mendes-
Frąnce‘owi znajdowali się pra­
wie wszyscy członkowie partii
radykałów i radykalnych socja
listów (Mendes-France należy
do tej partii), wszyscy socjali­
ści..! komuniści. Za udziele­
niem inwestytury głosowało
również wielu prawicowych
deputowanych. Deputowani
MRP (do partii należy b. mini­
ster spraw zagranicznych Bi-
dault), której przedstawiciele
krytykowali deklarację rządo-

■» wą Mendes-France, również u-

znali, iż nie należy głosować
przeciwko udzieleniu inwesty­
tury Mendes-France‘ówi.' 74

deputowanych tej partii spo­
śród 88 wstrzymało się od gło­
su, natomiast,.10 głosowało za’
udzieleniem inwestytury.

Fo ogłoszeniu wyniku głoso­
wania posiedzenie Zgromadze-

. nia Narodowego zostało zam­
knięte, a premier Mendes-
France udał się natychmiast
do Pałacu Elizejskiego, by
przedstawić prezydentowi
Francji wyniki głosowania.

Prasa donosi, że Mendes-
France sformuje swój gabinet
w dniu 18 bm.

Kierownictwo MRP (partia
katolicka) powzięło uchwałę, w

której odmawia udziału w rzą­
dzie Mendes-France‘a.

Mendes-France złożył
dniu 18 bm. krótkie oświad­
czenie, w którym stwierdził,
że w sobotę przedstawi skład

w

Prasa francuska donosi, że
Mendes-France obejmie tekę
ministra spraw zagranicznych
i uda się do Genewy, aby sta­
nąć na czele delegacji francu­
skiej na konferencję genewską.

Mowa porażka
zwolenników „EYG“

we Francji

PARYŻ
Komisja Obrony Narodo­

wej francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego zakończyła
18 bm. dyskusję nad sprawo­
zdaniem gen. Koeniga, w któ­
rym proponuje ón odrzucenie
projektu ustawy o ratyfikacji
układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej'* i wypowie­
działa się 29 głosami przeciw­
ko 13, przy jednym wstrzymu­
jącym się, za przyjęciem spra­
wozdania.

Jak wiadomo, 9 bm. Komi­
sja Spraw' Zagranicznych Zgro
n-.adzenia Narodowego głoso­
wała również przeciwko raty­
fikacji układu, przyjmując
sprawozdanie Jules Mocha.

Kandydat na nowego premie­
ra Francji — Pierre Mendes
France otrzymał od parlamentu
francuskiego pełnomocnictwo
do utworzenia, rządu. Uzyskał
pełnomocnictwo po przedsta­
wieniu francuskiemu Zgroma­
dzeniu Narodowemu programu
działania, którego głównym
punktem była sprawa osiągnię­
cia, w ciągu. 4 tygodni porozu­
mienia co do zakończenia dzia­
łań wojennych w Indochinach
i kontynuowania w tym celu
rokowań w Genewie.

Lamel i jego kompani pro­
wadzili politykę sprzeczną z in­
teresami Francji, politykę woj­
ny w Indochinach. Chwieli oni
by Francja nadal wykrwawia­
ła się na polach Indochin, tra­
ciła miliardy na beznadziejną
awanturę wojenną, na najeź­
dźczą wojnę, .prowadzoną w i-
mię interesów amerykańskich
imperialistów i pewnych kół bur-
żua-zji francuskiej. Jeżeli do­
tychczas nie doszło do porozu­
mienia iv Genewie w sprawie

przerwania działań wojennych
w Indochinach, to jest w tym
niemała wina, machinacji, rzą­
du Daniela. No i rząd Daniela
musial odejść. Wola narodu
francuskiego dotarła na salę
obradfrancuskiego Zgromadze­
nia Narodowego i zmusiła na­
wet burżuazyjnych deputowa­
nych dofpodniesienia rąk za

wyrażeniem votum nieufności
panu Danielowi.

Za kandydaturą nowego pre­
miera wypowiedziała się olbrzy­
mia większość deputowanych.
419 deputowanych poparło
Mendes-France‘a, który zapo­
wiedział, że dołoży wszelkich
wysiłków, by położyć kres ..bru­
dnej wojnie'1. Wynik głosowa­
nia dał wyraz temu, o co od
dawna walczy naród francuski.
Deputowani burżuazyjni mu-

sieli ulec potężnemu naciskowi
szerokich, kół społeczeństzca
francuskiego.

który . w nergii ludu, jego zamiłowania
d0 miedzy, oświaty i sztuki".

Mówca przedstawił następnie
zarys rozwoju sieci placówek
kulturalnych na okres najbliż­
szy. Niezbędna tu jest aktywi­
zacja terenu w dziedzinie go­
spodarnego i efektywnego zu­
życia środków przeznaczonych
przez państwo na zaspokojenie
potrzeb kulturalnych.

■Reasumując, min. Sokorski
stwierdził: „Ruch amatorski

’ winien być otoczony specjalną
opieką ze strony twórców i
pracowników kulturalno - o -

światoWych. Nie doszukując
się w specyfice ruchu amator­
skiego odrębnego pionu naszej
sztuki należy przystosować na­
szą twórczość do konkretnych
potrzeb świetlic, pamiętając,
iż celem ruchu amatorskiego
jest wciągnięcie do procesu
twórczości najszerszych warstw

społeczeństwa, należy pogłębić
troskę władz terenowych o in­
stytucje kulturalne i ich pra­
ce, pogłębić troskę o powsta­
wanie środowisk kulturalnych
i artystycznych w najbardziej
nawet odległych krańcach na­
szego kraju. Należy szerzej i
odważniej korzystać z doś­
wiadczeń wielkiej kultury ra­
dzieckiej, szerzej i odważniej
sięgać do postępowej tradycji
kultury polskiej, pełniej wy­
korzystywać doświadczenia na

szych ostatnich lat dziesięciu.,
(Dokończenie na str. 2)

zaWśród głosów, które pgdły
programem Mendes-France'a
były rzecz jasna, glosy komu­
nistów francuskich: tych, któ­
rzy pierwsi występowali prze­
ciwko prowadzeniu wojny w

Indochinach. Tych, którzy prze­
śladowani i wtrącani do wię­
zień nieustannie wskazywali, na­
rodowi francuskiemu niebezpie­
czeństwo wiązania się z amery­
kańską polityką awantur wo­

jennych na Dalekim Wschodzie
i w Europie. I gdy dziś bur-
żuazyjue w swej większości
Zgromadzenie Narodowe wypo­
wiada się za pokojem w Indo-

.chinach jest to przede wszyst­
kim zwycięstwem francuskiej
klasy robotniczej i jej partii.

Czego nie wjtfcrc
u agronomów

BPOM
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Witamy Wojewódzkq Konferencję ZMP
dniu dzisiejszym rozpoczyna ob­
rady doroczna, sprawozdawczo-
wyborcza konferencja ZMP-ow-

skiej organizacji naszego województwa.
Dziesiątki młodych delegatów, najlep­
szych i najbardziej ofiarnych dziewcząt
i chłopców przybyły na konferencję,
aby w imieniu młodzieży z całego wo­
jewództwa mówić o tym, jak pracowała
organizacja ZMP-owska i jak w tej
pracy pomagały jej zarządy powiato­
we i Zarząd Wojewódzki, mówić o tym
czy organizacja ZMP-owska umiała być
i była rzeczywistym kierownikiem mło­
dzieży, jej najlepszym przyjacielem.

Okres sprawozdawczo-wyborczy or­
ganizacji ZMP-owskiej, zamykający się
datą dzisiejszej konferencji, wzbogacił
organizację wojewódzką o jeszcze jeden
rok doświadczeń, wysiłków i zmagań
o to, aby praca organizacji dawała co­
raz lepsze rezultaty i aby pełniej przy­
czyniała się do realizacji zadań posta­
wionych przez II Zjazd Partii.

II Zjazd nakreślający wspaniały pro­
gram walki o szybszy niż dotychczas
rozwój budownictwa i dobrobytu na­
szego kraju, zaakcentował szczególnie
mocno rolę i zadania ZMP w ogólno­
narodowym wysiłku:

„ZMP — masowa, polityczno-wycho-
wawcza organizacja miast i wsi —

stwierdza statut, uchwalony na II Zjeź-
dzie PZPR — jest aktywnym pomocni­
kiem partii w budownictwie socjaliz­
mu. Polityka partii jest wytyczną dla

organizacji ZMP we wszystkich dzie­
dzinach jej działalności'*.

O tym, że praca ZMP-owskiej orga­
nizacji naszego województwa starała się
iść właśnie w tym kierunku, pó drodze

wytyczonej przez II Zjazd, a skonkre­
tyzowanej już wyraźnie w uchwałach
XIV Plenum ZG ZMP, świadczy coraz

szerszy udział młodzieży ZMP-owskiej
we współzawodnictwie i ofiarna praca
młodzieży na najtrudniejszych od­
cinkach naszych obiektów Sześciolatki.
Świadczy o tym również udział mło­
dzieży wiejskiej w walce o podniesienie
produkcji rolnej czy hodowlanej, przc-

jawiającej się np. w podejmowaniu
przez wiele kól inicjatywy ZMP-owców
ze Starej Wsi, studiowanie statutów
spółdzielń produkcyjnych, świadczy o

tym wzmożona aktywność kół i instan­
cji ZMP-ow'skich oraz wzrastająca w

szybkim tempie zwłaszcza po IX Ple­
num ilość członków ZMP-owskiej or­
ganizacji.

To, że organizacja wojewódzka ZMP

posiada piękną młodzież, że młodzież

uczy się coraz lepiej, po nowemu pra­
cować, mówi wiele o jej osiągnięciach.
Ale czy to oznacza, że organizacja
ZMP-owska zdała w pełni egzamin, czy
potrafiła nauczyć całą młodzież, aby w’

codziennej pracy na wsi czy na uczelni,
w' szkole czy fabryce umiała czynem
odpowiadać na wskazania partii, aby
umiała przodować w każdej dziedzinie
i była godna pięknego miana ZMI’-
owca?

Na powiatowych, dzielnicowych I

miejskich konferencjach sprawozdaw­
czo - wyborczych ZMP-owcy szeroko
mówili o tym, jak często jeszcze słaba
i nieudolna jest praca ich kół, jak czę­
sto ZMP-owcy nie umieją dotrzeć do

młodzieży ze wskazaniami II Zjazdu,
jak często niedostatecznie jeszcze wpro­
wadzają w zakładach nowe metody
pracy, czy nie umieją pomagać szkole
w' zlikwidowaniu niedostatecznych ocen,
w nauczeniu młodzieży odpowiedniej,
kulturalnej rozrywki.

Te wszystkie braki ciążą poważnie na

pracy całej wojewódzkiej organizacji

ZMP-owskiej. Poważnym jej zaniedba­
niem jest mały udział młodzieży ZMP-

owskiej w przebudowie wsi krakow­
skiej, słaba jeszcze inicjatywa młodzie­
ży w kierunku podniesienia produkcji
rolniczej, czy rozwoju hodowli, slaby
jeszcze rozwój ruchu racjonalizator­
stwa czy współzawodnictwa wśród mło­
dzieży ZMP-owskiej. Często jeszcze
wolnego od pracy czasu młodzież nie u-

mie wypełniać pożyteczną rozrywką
kulturalną, zabawą czy sportem — a

to także obciąża ZMP.

Dokonać oceny właśnie tych niedo­
statków pracy ZMP-owskiej, śmiało i
odważnie ujawniać źródła i przyczyny
braków w instancjach ZMP-owskich —

takie jest zadanie dzisiejszej konferen­
cji. Konferencja wojewódzka wtedy
jednak spełni swoje zadanie, gdy w

dyskusji młodzi delegaci będą pamiętali
o tym, iż warunkiem lepszej pracy jest
serdeczna, ostra krytyka, która ujaw­
nia wszystkie braki i uczy wyciągania
wniosków do dalszej pracy.

Od Was bowiem, towarzysze ZMP-

owcy, od dzisiejszej konferencji, od

Waszej pracy po powrocie do swoich

kół, zależy, aby praca ZMP-owska w

województwie krakowskim rzeczywiście
szła ku nowemu, aby organizacja rosła
i promieniowała na całą młodzież siłą
swych pięknych zadań i idei, aby była
najlepszym przyjacielem i prawdziwym
pomocnikiem partii w walce o szybszy
rozwój naszego województwa, o jego
coraz piękniejsze miasta i socjalistycz­
ną wieś.

Takiej bowiem pracy żąda od Was,
młodych, nasza partia. Tego życzymy
Wam dziś w dniu rozpoczęcia obrad

ZMP-owskiej konferencji.

Wysoki plon okopowych za­
leży ńie tylko od należytej

uprawy i nawożenia, ale w

równej mierze od wczesnej
przerywki i wielokrotnego o-

pielenia buraków, terminowe­
go óbradlenia i obsypania zie­
mniaków. W wielu spółdziel­
niach gospodarujących dłużej, dzielcy liczniej wychodziliby
prace te wykonywane są naje­
życie dzięki nabytemu do­
świadczeniu. Do takich należy
rn. in. spółdzielnia w Wierz­
chosławicach, w której (minio
że już od półtora miesiąca
spółdzielcy nie widzieli agro­
noma!) ziemniaki zostały obro­
bione, buraki opielone konnym
narzędziem. Nie znaczy to o-

czywiśćie, by agronomowie,czy cią dopomożenia
Wydział Polityczny POM mo­
gli uważać, się za zwolnionych
od interesowania się spółdziel­
niami „starymi"; należy i im

pomagać coraz bardziej, mają
i one swoje kłopoty i wciąż no­
we trudności, które muszą
przezwyciężać. Ale jeszcze
więcej pomocy potrzeba spół- nych sobie zadań,
dzielniom młodym, tym, w któ­
rych nowe zaczyna dopiero
kiełkować. Otóż, jaki jest sto­
sunek do tych potrzeb w rzę-
dzińskim POM?

CHYSZÓW dzieli od POM
•20 minut drogi autobusem. —

Nie daleko — toteż agronom
tow. Tomaszewski „zagląda"
do tej młodej spółdzielni pra­
wie codziennie. Ale, niestety,
tylko zagląda. Przyjeżdża do

spółdzielni po to, by porozma­
wiać z przewodniczącym,’ pod­
pisać jakieś kwity (jak to mia­
ło miejsce 15 bm.), „podbić"
delegację i... ewentualnie po­
patrzeć na urodzajne pola w

Chyszowie. Słowem, spółdziel­
cy nie mają żadnej pomocy nie

tylko od niego, ale — w ogóle
odPOM!' *

Wprawdzie, gdy przyszedł
czas, POM przydzielił spół­
dzielni opielacz... Ale gdy się
wyjechało w pole, okazało się,
że opielaczem nie można pra­
cować, gdyż nie został wyre­
gulowany, lemiesze nie na­
ostrzone; a przecież spółdzielcy
jeszcze się na takich narzę­
dziach nie znają, nie mają z u-

żywaniem ich żadnego do­
świadczenia. Opielacz nie po­
szedł w ruch i — buraki zara­
stają. Podczas gdy ziemniaki
obradlili, posługując się zna­
nym już sobie, konnym narzę­
dziem, z burakami jest. w

Chyszowie słabo.
Pierwszoroczna spółdzielnia,

przewodniczący jeszcze niedo­
świadczony, niejednokrotnie
nie umie sobie poradzić w na­
tłoku zagadnień i trudności:

— A jak przyjdzie agronom,
to tylko czas niepotrzebnie za­
biera i przeszkadza — powia­
da Józef Frączyk.

I rzeczywiście: gdyby, z POM

byli ■dorad ziłi w j aki sposób
sadzić ziemniaki systemem
kwadratowo -gniazdowym, to.
na pe.wno z jednym, hektarem
ńie bawiliby się. w Chysżówia
przez dwa diii. Opielacz nie

stałby bezczynnie. A i spół-

do pracy; z rozmowy ż nimi

wynika, że obojętność POM,
który słusznie uważają za

swego opiekuna, stwarza tu

nastrój jakiegoś wyczekiwa­
nia.

Praca agronoma nie moż«

się opierać tylko na „kontro­
lowaniu", ale winna "być kie­
rowana szczerą, żarliwą ■chę-

spółdziel­
niom, pod tym kątem widzenia

planowana i wykonana. Tego
u agronomów POM w Rz.ędzi-
nie jakoś na razie nie widać.
Mamy nadzieję, że się posta­
rają, byśmy rychło mogli prze­
konać się o ich właściwej po­
stawie i stosunku do powierzę-

Załoga kopalni
„Biorut" melduje i

Plan półroczny
wykonaliśmy

przed terminem

Jako druga z kolei po ko­
palni „Komuna Paryska**

w Zagłębiu Krakowskim w

dniu 16 czerwca br. załoga
kopalni „Bierut" zameldo­
wała o wykonaniu półrocz­
nego planu wydobycia wę­
gla.

Do uzyskania tego suk­
cesu przyczyniła się między
innymi dobra praca górni­
ków z oddziałów II, V, VI i
VII. którzy zadania dzienne
i dekadowe w pierwszym
półroczu br. zawsze wyko­
nywali z poważną nad­
wyżką.

Szczególnie wydajną pra­
cą wyróżnili się tacy górni­
cy jak: Ferdynand TABOR-
SKI i Władysław JAMRO-
ZIK z oddziału II, Józef
KOCIK i Albin KOŹMIN z

oddz. V, Wincenty CIUPEK
i Ludomir KUBIK z oddz.

VI, Władysław KRAKOW­
SKI, Piotr STOJEK, Józef
PIETRZYK i Edward PA­
JĄK z oddziału VII.

Dużą pomocą w przed­
terminowym wykonaniu
planu półrocznego były
długookresowe zobowiąza­
nia, które górnicy podjęli
w' ramach trwającego
współzawodnictwa.
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Pod przewodem polskiej kldsg robotniczej naród nasz

wrócił na prastare ziemie piastowskie. Wywalczył
szeroki dostęp do morza. Dziewięć łat gospodarujemy

na SOO-kilometrowym brzegu morskim. Mamy dziś dużą
flotę handlową, która Stale się rozwija. Polska bandera
dobrze jest znana na morzach i w portach całego świata,
dobrze są znane statki noszące imiona sławnych Pola­
ków: Waryńskiego, Mickiewicza, Kołłątaja, Szopena, gen.
Waltera, czy też przodujących racjonalizatorów-Stoeznioru-
ców Sołdka lub brygady Makowskiego.

Stale rozwijamy morskie linie komunikacyjne, zwięk­
szamy sprawność techniczną naszych statków.

Rozwój naszej floty handlowej opiera się o potężne
zaplecze własnych stoczni wyposażonych w najnowszą
technikę własnego przemysłu okrętowego, którego Polska
kapitalistyczna nigdy nie posiadała. Gdańsk, Gdynia,
Szczecin —- trzy wielkie stocznie okrętowe wypuszczają
nowoczesne jednostki pełnomorskie: rudowęglotoce, drob­

nicowce, trawlery itd., których projekty opracowywane są
przez naukowców polskich, a wykonanie leży w rękach
polskich stoczniowców.

Zagospodarowuje się jednocześnie cale Wybrzeże, Kipi
pracowite życie od Świnoujścia po Gdańsk. Zaludnia się
wybrzeże morskie., wioski rybackie. Porty nasze Są jak
najlepiej przystosowane do przepuszczenia wielkiej masy
towarowej płynącej do kraju i z kraju.

Ważne miejsce w naszej gospodarce morskiej zajmuje
rybołówstwo. Ma ono istotne znaczenie dla zaopatrzenia
ludności całego kraju w ryby.
Poważne zadania postawił 11 Zjazd przed ludźmi morza:

zadanie nieustannego umacniania siły naszej na Wybrze­
żu, wszechstronnego rozwijania gospodarki morskiej, pod­
noszenie jakości i rentowności pracy stoczni, portów i że­
glugi, pełnego wykorzystania taboru rybackiego..

Obrońcą trudu naszego nad morzem, obrońcą naszego po­
kojowego budownictwa — jest Polska Marynarka Wojenna.
Szkolona na radzieckich wzorach, czujnie strzeże granic
Ojczyzny, wierna sprawie socjalizmu.

W Dniach Morza naród polski, pod przewodem swej
partii, śle nad Bałtyk z kopalń i fabryk, ze szkół i insty­
tutów, z miast i wsi, swoje serdeczne pozdrowienia. Śle
ludziom morza swe serdeczne życzenia owocnej pracy w

służbie budującej socjalizm Ojczyzny.
Wyżej, wyżej wznieśmy banderę pokoju nad polskim

morzem!

Wiec w Londynie
z udziałem

działaczy
hinduskich

XII Sesja Rady

LONDYN
17 bm. grupa znanych

działaczy hinduskich uda­
jąca się do Sztokholmu na

Międzynarodową Konfe­
rencję w sprawie osłabie­
nia napięcia w stosunkach
międzynarodowych, wzięła
udział w wiecu zorganizo­
wanym przez londyńską or­
ganizację studentów hin­
duskich. W imieniu angiel­
skiego Komitetu Obrony
Pokoju, działaczy hindus­
kich powitał przewodniczą­
cy Komitetu Gordon Schaf-
fer.

Przewodniczący Wszech-

indyjskiej Rady Pokoju dr
Kiczłu i inni działacze hin­
duscy w przemówieniach
swych podkreślili, że naród
hinduski opowiada się po­
dobnie jak naród angielski
za polityką, która powinna
doprowadzić do osłabienia
napięcia międzynarodowe­
go.

Prócz Kiczłu na wiecu
przemawiali: pisarz Anand
b. przewodniczący komisji
koreańskiej ONZ, dr Anap
(Singh) 1 b. zastępca dy­
rektora generalnego Mię­
dzynarodowej Organizacji
do Spraw Ochrony Zdrowia
Sahib Sing Sokhey.

Międzynarodowe spotkanie
architektów w Warszawie

Kultury
(Dokończenie ze str. 1)

stanowiących epokę historii
naszego narodu. Należy łamać
i przezwyciężać wszelki sche­
mat, banał, wulgaryzację, i
nudę w naszej pracy, działa­
jąc zgodnie ze wskazaniami
partii, ucząc się i studiując
wielkie życie naszego narodu,
osiągniemy cel, do którego
wszyscy dążymy — zwycię­

stwo idei pokoju i socjalizmu".
Z kolei uczestnicy obrad wy­

słuchali referatu wiceministra
kultury i sztuki J. Wilczka pt.
„Problemy repertuaru ruchu

amatorskiego".
Po referatach wywiązała się

Ożywiona dyskusja. Obrady
trwają.

W ostatnich tygodniach je­
steśmy Świadkami niewątpliwe­
go fermentu twórczego w na­
szym życiu kulturalnym. XI

Sesja Rady Kultury i Sztuki,
zjazdy związków twórczych i

żywa dyskusja w pismach lite­
rackich i prasie codziennej jest
wymownym dowodem tego zja­
wiska. Ten niepokój twórczy
podyktował II Zjazd naszej
Pattil i jego uchwały, które ze

szczególną siłą podniosły ko­
nieczność przyspieszenia ofen­
sywy kulturalnej.

Odbywająca Się obecnie w

Stalinogrodzie XII sesja Rady
Kultury f Sztuki jest dalszym
ciągiem ogólnopolskiej dyskusji
o niezwykle istotnych spra­
wach. Sesja stalinogrodzka po­
święciła swe obrady zagadnie­
niom masowego ruchu kultural­
nego < oświatowego.

Sala konferencyjna Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w

Stalinogrodzie wypełniona jest
do ostatniego miejsca. Aktyw
kulturalny z całej Polski prze­
żywa dni ważkich obrad. Z du­
mą przeważa sukcesy, z gospo­
darską troską wykrywa uchy­
bienia. XII Sesja Rady Kultury
i Sztuki bowiem obraduje nad
sprecyzowaniem kierunków na­
tarcia i nad doborem najskute­
czniejszych środków dalszego
działania. Referaty wygłoszone
w pierwszym dniu obrad, miały
według słów referentów cha­
rakter dyskusyjny. Poruszały
wiele najistotniejszych spraw,
wiele z nich wyczerpały do
końca, część „zawiesiły" w po­
lemicznej formie. To dobrze.
Ten sposób ustawienia sprawy
zaostrzy niewątpliwie dyskusję,
wniesie do niej ton ostrości i

bojowości, bez tego trudno wal­
czyć o dalszy, jakościowy roz­
wój naszego życia.

Po pierwszych godzinach ob­
rad można Już sprecyzować
wnioski. W lapidarnym ujęciu
sprowadzają się one do nastę­
pujących punktów:

1) Skoordynowanie cało­
kształtu pracy kulturalnej w

terenie przez specjalnie do te­
go powalaną instytucję.

2) Głębsze nasycenie ideowe
1 artystyczne ruchu amatorskie-

?<>■

i Sztuki
3) Współdziałanie ze

kami twórczymi.
4) Ofensywność i jeszcze raz

ofensywność działania!
W poniedziałek delegaci na

XII sesję Rady Kultury i Sztu­
ki rozjadą się do miejsc swe­
go zamieszkania. Wrócą do pra­
cy uzbrojeni, jak mówił wice-
min. Wilczek, w amunicję twór­
czych decyzji, jakie powezmą
w Stalinogrodzie. Zadanie ich

będzie polegało na najsłuszniej­
szym spożytkowaniu tej amuni­
cji, której skuteczność działa­
nia uzależniona będzie tak od
ich pracy, jak i pomocy ze

strony organizacji partyjnych
i społecznych, władz admini­
stracyjnych i zakładów pracy,

pisarzy i muzyków.
R. KOSIŃSKI

związ- Schwytano wspaniałego

sępa i młodego orła
przedniego

RZESZÓW
W powiecie Nisko schwyta­

no żywego sępa, którego praw­
dopodobnie burza zapędziła z

Kaukazu
w stanie
gim locie
sił, aby
gniazda,
dużym i pięknym okazem, o

rozpiętości skrzydeł wynoszą­
cej 250 cm.

W górach powiatu Jasło uda­
ło się schwytać niedawno mło­
dego orła przedniego. Jest to
okaz rzadko już spotykany w

kraju, będący pod ścisłą o-

chroną.

Postęp
zdawał się płynąć naprzód

niepowstrzymaną falą. Nowy
ład rooseveltowski likwidował

kryzys i przyrzekał dobrobyt wiel­
kim 1 małym. Związki robotnicze ro­
sły w prawdziwą potęgę, a prezy­
dent W ostrych słowach piętnował
fazzysm. zakreśla! mu granice i
przepowiadał kres. Dumne ze swych
rewolucyjnych początków, Stany
Zjednoczone pławiły się w wolności.

Tak przynajmniej myślaio społe­
czeństwo, nieświadome zakulisowych
poczynań, nieświadome gierek z Hit­
lerem, papieżem i Franco. Obce mu

były tajniki dyplomacji bankier­
skiej, stojącej co prawda w cieniu,
ale ąnocno dzierżącej rządy.

Juliusz i Ethel Rosenbergowie my-
śleli tak samo. Należeli do warstwy
społecznej w Ameryce niesłychanie
licznej, która do niedawna robiła ka­
rierę u boku wielkiej burżuazji. Na­
leżeli do tego drobnomieszczaństwa,
z którego rekrutowała się większość
urzędników, adwokatów, lekarzy, li­
czonych, a przede wszystkim mrowie
techników, rzemieślników i sklepi­
karzy. Ludzie ci obrastali stopniowo
tłuszczem I zapominali o swoich po­
stępowych tradycjach, o swym u-

dziale W szturmie różnych Bastyiii
świata, o walce w szeregach wojsk
Waszyngtona. Straszni mieszczanie
w swych strasznych mieszkaniach
mfśleli już teraz tylko o własnej
wygodzie.

Zapominali, ale nie wszyscy. Wie­
lu nadal wierzyło w każde słowo De­
klaracji Niepodległości i Karty Praw
Człowieka, tej, jak sądzili, podwali­
ny wolnej Ameryki. Brali dosłownie
hasła wolności, równości, brater­
stwa, brali nfc serio zawarowane w

konstytucji Stanów prawa obywate­
la. Tacy właśnie byli Rosenbergo­
wie. I za to ponieśli śmierć.

Pamiętamy datę. Był późny wie­
czór 19 czerwca, w Europie wstawał

już ciężki świt. Najwyższe władze
Stanów Zjednoczonych z zimną
krwią dokonały sądowego morder­
stwa. Na krótko przedtem Sąd Naj­
wyższy, pod naciskiem ministra
sprawiedliwości, zezwolił na egzeku­
cję, uchylając poprzednią decyzję

w te strony. Był on

wyczerpania po dłu-
i widocznie nie miał
dolecieć do swego
Schwytany sęp jest

WARSZAWA
W spętkaniu uczestniczą wybitni polscy architekci z prze­

wodniczącym komitetu do spraw urbanistyki i architektury
posłem Z. Skibniewskim, prezesem Zarządu Głównego SARP
E. Wierzbickim oraz naczelnym architektem Warszawy J.
Sigalinem, prof. J. Zachwatowiczem, prof. B. Pniewskim,
prof. J. Rybickim z Gdańska i inż. T. Ptaszyckina z Krako­
wa na czele.

Obrady zagaił członek mię­
dzynarodowego komitetu przy­
gotowawczego spotkania zna­
ny architekt francuski — An­
dre Lurcat. Witając przyby­
łych arch. A. Lurcat przypom­
niał pokrótce, w jaki sposób
powstała myśl o zorganizowa­
niu spotkania i jakie są jego
główne cele.

„W lipcu 1952 r. — powie­
dział m. in. A. Lurcat — na­
si polscy koledzy zaprosili pe­
wną liczbę architektów z róż­
nych krajów w chwili uroczy­
stości otwarcia Placu Konsty­
tucji. Przy tej okazji mogliśmy
zapoznać się z ich osiągnięcia­
mi w dziedzinie urbanistyki i.
architektury. Właśnie w cza­
sie tego pobytu grupa kilku
architektów postanowiła pono­
wne i rozszerzyć to doświadcze­
nie, które według ich zdania

było pożyteczne i owocne.

Celem obecnego spotkania
jest przede wszystkim wyjaś­
nienie wartości i w'agi naszego
powołania budowniczych i ar­
tystów dla społeczeństwa, roz­
szerzenie naszych wiadomości,
wreszcie to, co wydaje się nam

najważniejsze, wspólna praca
ze wszystkich naszych sił nad

tym, aby dzieła które tworzy­
my z takim wysiłkiem nie by­
ły już więcej niszczone. Zbyt
wiele cierpieliśmy zaledwie 10
lat temu, abyśmy mogli pomy­
śleć, że to samo może się po­
wtórzyć i to powtórzyć w wa­
runkach jeszcze okropniej­
szych, pod groźbą bomb atomo­
wych lub innych środków’ ma­
sowego zniszczenia. Jesteśmy
architektami, jesteśmy budow­
niczymi wartości użytkowych
i artystycznych, kochamy po­
kój i chcemy poWoju, który je­
dynie stwarza warunki odpo­
wiednie do wykorzystania na­
szych zdolności".

Następnie Wybrano prezy­
dium Obrad, w skład którego
weszli:

Przewodniczący w pierw­
szym dniu obrad — architekt
Thomas Braddock (W. Bryta­
nia), wiceprzewodniczący —

dziekan wydz. architektury u-

ńiwersytetu w łfankinie —

Yand Ting-pao (Chiny) oraz

doradca min. odbudowy Paul
Herbe (Francja).

Człohkowie: przewodniczący
Akademii Architektury ZSRR
—• Arkadij Mordwinow, prze­
wodniczący międzynarodowej
unii architektonicznej — prof.
Jean Tschumi (Szwajcaria),
przewodniczący komitetu dla

spraw architektury i urbani­
styki — Zygmunt Skibniewskl

(Polska), długoletni naczelny
urbanista Goeteborga —- Tage
William Olsson, wiceprezes
niemieckiej akademii budow­
nictwa w Berlinie — prof. Ed­
mund Colein, główny archi­
tekt Buenos Aires — Francisco
Garcia Vasquez sekretarz ge­
neralnego związku spółdzielni
mieszkaniowej w Danii — Leif

Tang, Andre Lurcat (Francja).
Żebrani oklaskami aprobują

proponowany skład prezydium.
Głos zabiera przewodniczący

prezydium Rady Narodowej
M. Śt. Warszawy — Jerzy Al­
brecht. Wyrażając w imieniu

prezydium Rady Narodowej
i mieszkańców Warszawy ra­
dość z powodu przybycia do

stolicy Polski zagranicznych

architektów i działaczy samo­
rządowych mówca stwierdza
m. in.: „Jesteśmy szczerze ra­
dzi, że obraliście miasto nasze

jako siedzibę międzynarodo­
wego spotkania architektów —

spotkania, któremu przyświe­
ca szlachetna idea poszukiwa­
nia środków i dróg zabezpie­
czenia najlepszych warunków

życia i rozwoju człowieka we

współczesnym mieście".
Referat wytyczający przed­

miot obrad wygłasza następ­
nie Paul Herbe. Proponuje on

przedyskutowanie w czasie
spotkania takich problemów
jak odbudowa miast zniszczo­
nych przez wojnę, rekonstru­
kcja i przebudowa miast ist­
niejących, wreszcie budowa

nowych miast.

Wymiana poglądów i do­
świadczeń z dotychczasowej
pracy, zdaniem mówcy, pomo­
że wszystkim architektom w

ich wspólnym dziele, jakim
jest służba dla dobra ludzko­
ści, dla pokoju. „Żywimy na­
dzieję —- stwierdza Paul Her­
be — że ną bazie wzajemnego
zaufania, zrozumienia i wspól­
nej pracy jeszcze lepiej speł­
nimy naszą misję budowni­
czych, artystów, którzy wyra­
żają w pokoju to co ludzie ma­
ją najlepszego — ich ducha
twórczości, postępu i brater­
stwa".

Referat Paula Herbe zebrani

przyjmują gorącymi oklaska­
mi.

Po referacie rozpoczęła się
dyskusja, w której głos zabie­
rali członek komitetu przygo­
towawczego spotkania, archi­
tekt urzędu planowania Ko­
penhagi — Fleming Teisen,
dziekan wydz. architektury u-

niwersytetu w Nankinie, Yong
Ting-pao, szwajcarski archi­
tekt z Zurichu—Hans Schmidt
i przedstawiciel Belgii Rudolf
Haesen.

Dalszy ciąg obrad —- w dniu
19 bm.

*.
W godzinach popołudnio­

wych 18 bm. zagraniczni go­
ście odwiedzili Biuro Urbani­
styczne Warszawy Centralny
Zarząd „ZOR“ oraz dyrekcję
ochrony zabytków, gdzie zapo­
znali się z pracami tych insty­
tucji.

W godzinach wieczornych
goście zagraniczni podejmowa­
ni byli przez Zarząd Główny
Stowarzyszenia Architektów.
Polskich w jego siedzibie.

Spotkanie upłynęło w niezwy­
kle serdecznej atmosferze.

Sukces wyborczy
partii

postępowych
. w Ekwadorze

NOWY JORK
Jak donosi prasa, w niedaw­

nych wyborach do nowego
parlamentu Ekwadoru partie
postępowe odniosły poważny
sukces uzyskując na 71 man­
datów — 38. W kołach polity­
cznych wynik ten ocenia się
jako porażkę proamerykań-
skich partii rządowych.

W rocznicę śmierci Ethel ł Juliusza Rosenbergów

wstrzymania. Zezwolił — choć, jak
to przyznał sam prezes sądu, „spra­
wa jest zawiła", a decyzja wstrzy­
mania „miała pełną moc prawną".
Ale zwycięstwo prawa byłoby rze­
czą zbyt groźną dla tych, których in­
teres pan prezes sądu stawiał wyżej
niż sprawiedliwość. Ci, co ośmielili
się żądać sprawiedliwości, musieli

zginąć.
Prezydent Eisenhower odmówił u-

łaskawienia. „Wiem — mówił — że
ten Wyrok budzi głęboką troskę w

umysłach ludzi poważanych i god­
nych, niezależnie nawet od strony
prawnej. Stracenie dwóch istot ludz­
kich jest zawsze rzeczą poważną.
Ale myślę o tych milionach niewin­
nych ofiar, jakie może pociągnąć za

sobą wojna atomowa. I — odma­
wiam wkroczenia w tę sprawę".

Dwulicowość jest przyrodzona po­
litykom USA. Więc prezydent wołał

pominąć milczeniem właściwą przy­
czynę swojej „nieinterwencji". Wo­
łał nie stwierdzać tej prostej praw­
dy, że do wojny zmierza jego własny
rząd. Na tej ścieżce wojennej Ro­
senbergowie stanęli nieulękłą, nie­
przekupną zaporą. Mieli odwagę sta­
wić czoło całej potędze państwa,
gdy ta potęga miała być użyta na

zło. Spodziewano się ugnieść ich jak
wosk. Zamiast tego życie własne
rzucili na szalę, by dowieść bezsku­
teczności terroru, złamać strach i o-

calić miliony niewinnych, o których
tak okrężnie mówił prezydent Eisen­
hower. Odmówili udziału w brudnej
grze; dlatego rząd postanowił ich

zniszczyć.
Rząd Stanów Zjednoczonych zgła­

dził swe ofiary. Wszystkie amery­
kańskie dzienniki opisywały dokła­
dnie ich agonię: Ethel konała dwie
i pół minuty, Juliusz — ponad trzy.
Zamieszczono zdjęcia, podawano

wszystkie nadrobniejsze szczegóły e-

gzekucji — jakby chcąc upewnić
opinię 1 siebie, że zabici nieodwołal­
nie zginęli, że nie żyją i już nic
ich nie wskrzesi. A wraz z nimi —

myślano — zejdzie do grobu męst­
wo społeczne, odwaga cywilna i umi­
łowanie wolności.

Z tej właśnie przyczyny rząd i
usłużna mu prasa tak zaciekle oplu­
wają pamięć Rosenbergów. Choć

prokurator nie zdołał im dowieść ni­
czego, choć na procesie wykazali swą
całkowitą niewinność, rząd i prasa
nie przestają szermować słowami:

szpiegostwo! zdrada! Nawet dzieci
chciano „legalnie" wykraść, umieścić

policyjnym domu i wychować w

pogardzie i nienawiści do ojca i
matki.

Na próżno. Rząd i Jego agenci za­
plątali się w swoje własne sieci. Dzi­
siaj węszą już szpiegów nawet we

własnym gronie, widzą ich wśród
ministrów’, generałów, najświetniej­
szych uczonych, najwybitniejszych
obywateli kraju. Jeśli zdradą jest
pragnienie wolności, spokoju i bez­
piecznej przyszłości dzieci, to zdraj­
cą jest każdy Amerykanin z wyjąt­
kiem sześćdziesięciu rodzin rządzą­
cych jego ojczyzną.

Pomylił się prokurator, sędziowie
i ministrowie. Liczyli, że paląc cia­
ła spopielą tym samym myśl. Były

■już takie wyroki, egzekucje i zdra­
dy. W ten sam sposób i dla tych sa­
mych powodów zginęli ćwierć wie­
ku temu Sacco i Vanzetti, a przed
stuleciem zginął John Brown, szer­
mierz wolności Murzynów. „Szubie­
nica okryła się chw’ałą równie pro­
mienną jak Chwała Krzyża" — pisał
wtedy wielki moralista chrześcijań­
ski Ameryki, Emerson. Dziś blask

podobny płynie z elektrycznego na­
rzędzia każni.

Z pobyfu delegacji

działaczy
angielskich

związków zawodowych
w Polsce

WARSZAWA
Przebywająca od kilku

dni w Polsce na zaprosze­
nie zarządów głównych
związków zawodowych de­
legacja działaczy
skich związków
wych w

angiel-
zawodo-

trzeeh grupach
zwiedza obecnie nasz kraj.

Na Śląsku bawią delega­
ci Zjednoczonego Związku
Zawodowego Górników An­
gielskich.

W pierwszym dniu poby­
tu goście angielscy zwiedzili
kopalnię „GottWald", zapo­
znając się z warunkami pra­
cy w kopalni. Szczególnie
żywo interesowali się go­
ście postępem mechanizacji
robót górniczych, maszyna­
mi i Urządzeniami górni­
czymi oraz warunkami bez­
pieczeństwa i pracy w ko­
palni.

W godzinach wieczornych
angielscy związkowcy byli
obecni na gościnnych wy­
stępach zespołu „Mazow­
sze", które odbyły się w

Hali Parkowej.
Grupa angielskich związ­

kowców bawiąca w Pozna­
niu zapoznała się z życiem
gospodarczym l kultural­
nym miasta. Goście angiel­
scy zwiedzili m. in. ratusz
i zabudowania starego Ryn­
ku, szkolę TPD przy ul. Sza­
marzewskiego, palmiarnię
oraz ogród botaniczny. Po­
nadto odwiedzili zespól
PGR Parzeczowo w pow.
Kościan.

Wieczorem w dniu 18 bm.

związkowcy angielscy obe­
cni byli na przedstawieniu
„Manon" — Masseneta w

Operze Poznańskiej.
Na wybrzeżu gdańskim

bawi trzecia, grupa działa­
czy angielskich związków
zawodowych.

Dymisja rządu tunezyjskiego

jeszcze jednym dowodem

kryzysu francuskiej
polityki kolonialnej

PARYŻ
Jak podaje agencja France Presse, 16 bm. rząd Tunisu 1

premierem M‘Zali na czele podał się do dymisji. j

żący do kół nacjonalistycz­
nych, nie chcąc dłużej ponosić
Współodpowiedzialności za po­
litykę represji, podali się do

dymiśji. Spowodowało to ustą-
.pienie rządu M‘Zali.

Donosząc o kryzysie rządo­
wym i o wzroście ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego w Tuni-

. sie, francuska prasa demokra­
tyczną domaga się gruntownej
zmiany polityki w Afryce pół­
nocnej i poszanowania dążeń
narodu tunezyjskiego i innych
narodów do wolności i nieza­
wisłości.

Prasa francuska ocenia tę
dymisję rządu M‘Zali, która

nastąpiła w chwili poważnego
zaostrzenia się sytuacji wew­
nętrznej w Tunisie, jako jeden
z przejawów kryzysu francus­
kiej polityki kolonialnej w

Afryce północnej.
Jak wiadomo, W marcu br.

francuska administracja kolo­
nialna przystąpiła do przepro­
wadzenia W Tunisie tzw. „re­
form", które miały na celu za­
chowanie i umocnienie reżimu

kolonialnego pod pozorem „sa­
modzielności" władz miejsco­
wych. Dla wprowadzenia w

życie tych „reform" utworzony
został rząd M‘Zali, składający
się głównie z marionetek fran­
cuskich.

Jednakże wszystkie te próby
administracji kolonialnej po­
niosły fiasko. Naród tunezyjski
stanowczo wystąpił przeciwko
osławionym „reformom". Wię­
kszość partii i organizacji po­
pierających ruch narodowo­
wyzwoleńczy, w tym Tunezyj­
ska Partia Komunistyczna, O-
gólhokrajowy Związek Tune­
zyjskich Mas Pracujących,
partia „Neo-Destour" i inne

rozwinęły w ostatnich miesią­
cach kampanię mającą na celu
zdemaskowanie „karykatural­
nych" reform i działalności
rządu M‘Zali, który posłusznie
wykonywał wolę francuskiego
rezydenta generalnego w Tu­
nisie Voizarda. Nie dały też

żadnych wyników takie posu­
nięcia administracji francus­
kiej, jak zwolnienie z obozów

koncentracyjnych niektórych
osób aresztowanych za udział
w ruchu narodowo-wyzwoleń­
czym i zniesienie cenzury o-

bowiązującej w Tunisie od
1939 roku.

W ostatnim tygodniu sytua­
cja w Tunisie zaostrzyła się
do tego stopnia, że niektórzy
ministrowie rządu M‘Zali nale-

Pamięei

Maksyma Gorkiege
MOSKWA

18 czerwca br. minęła 18
rocznica śmierci Maksyma
Gorkiego — wielkiego pisarza
rosyjskiego, twórcy literatury
radzieckiej, niezmordowanego
bojownika o sprawę' komuniz­
mu.

- Książki Gorkiego eieszą się
w Związku Radzieckim ol­
brzymią popularnością. W la­
tach władzy radzieckiej wyda­
no je w około 80 milionach

egzemplarzy i 72 językach.
Państwowe wydawnictwo li­

teratury pięknej kończy w br.

wydawanie 30 tomów wszyst­
kich dzieł Maksyma Gorkie­
go.

W tych dniach ludzie ra­
dzieccy szczególnie liczni#

zwiedzają muzeum Gorkiego
w Moskwie. W Muzeum zgro­
madzono wiele rękopisów,
książek, obrazów i fotografii,
odzwierciedlających życie |
twórczość wielkiego pisarza. v

Wzmaga się walka
o zjednoczenie Niemiec

BERLIN
Niemiecka prasa demokra­

tyczna podaje, że przewodni­
czący komitetu dla spraw jed­
ności Niemiec, Hans Loch wy­
stosował list do utworzonego
w tym tygodniu w Niemczech
zachodnich towarzystwa po­
pierania zjednoczenia Niemiec,
w którym proponuje zwołanie
w jak najkrótszym terminie

wspólnego zebrania przedsta­
wicieli obu organizacji w ce­
lu omówienia następujących
problemów dotyczących jedno­
ści państwa niemieckiego:

Rozszerzenie wzajemnych
stosunków gospodarczych i

handlowych oraz przygotowa­
nie drogi do przywrócenia je­
dnolitej waluty w całych
Niemczech; odwołanie wszel­
kich zarządzeń, które prze­
szkadzają w nawiązaniu kon­
taktów kulturalnych i w przy­
wróceniu pełnej swobody kol­
portowania utworów literac­
kich, filmów, dzieł sztuki i na­
uki; redukcja sił policyjnych
w obu częściach Niemiec oraz

ustalenie ich dyslokacji i za­
dań; — odwołanie wszystkich

dyskryminujących rozporzą­
dzeń przeciwko osobom wy­
stępującym na rzecz porozu­
mienia wewnętrzno - niemiec­
kiego i pokojowego zjednocze­
nia Niemiec a przeciwko wcią-'
gnlęciu Niemiec w jakiekol­
wiek pakty wojskowe; podję­
cie w obu częściach Niemiec

wspólnej akcji przeciwko sto­
sowaniu -wszelkiego rodzaju
broni atomowej.

7
Kompasy harcerski*

ukazały się !

w sprzedaży^
STALINOGROD

W sklepach MHD w Stalino­
grodzie, Opolu, Wrocławiu, Lo­
dzi i W innych miastach uka­
zały się w sprzedaży pierwszł
partie kompasów harcerskich.
Kompasy mają kształt oszklo­
nych bakielitowych pudełek, z

podziałką na mosiężnym pier­
ścieniu. Ruchomy pierścień
pozwala dokładnie orientować
kompasy z mapą, a fosforyzo­
wane wskaźniki na końcu igły
magnetycznej czynią je szcze­
gólnie przydatnymi do posługi­
wania się w czasie turystycz­
nych marszów nocnych.

Sport

Polscy szabliści w fi Białe
mfisrfrzosćw

Ludzie rządzący Ameryką to byz-
nesmeni, królowie pieniądza i zim­
nego, twardego rachunku. Minął
rok, niechże więc zrobią bilans 1 wy­
prowadzą saldo. Ich zbrodnia znala­
zła powszechne potępienie. Napięt­
nowali ją najżarliwsi wyznawcy ich
wiary, purytanie z Bostonu 1 arcyka-
tolicki Maurlac. Stany Zjednoczone
wiele straciły w świecie ze swego au­
torytetu moralnego. Kto widział Pa­
ryż i Londyn w tragiczny dzień e-

gzekucji, szumiące morze ludzkie
płynące pod gmachy ambasad;
słyszał wołanie tych tłumów,
wie, że w tych słowach nie
źdźbła przesady.

A kredyt moralny liczy się w

lityce cd najmniej na równi z zapa­
sami złota i bomb atomowych.'Nikt
nie zawierzy dzisiaj słowu zbrodnia­
rzy i zapewnieniom przyjaźni. Mi­
nął rok i z wiernych sojuszników
pozostała mizerna garstka: Ade-
nauer, Bidault i kilku azjatyckich
zdrajców. Oczywiście, sprawiły to w

wielkiej mierze sprzeczności intere­
sów, utajone, lecz niemniej przez to

zacięte walki rywali — o rynki zby­
tu, o panowanie w koloniach. Ale
niemniej doniosłej wagi był i pozo­
staje fakt, że we wszystkich stoli­
cach globu, we wszystkich między­
narodowych obradach, przedstawi­
ciele Ameryki zasiadają z piętnem
zabójców na czole.

W dziejach sądownictwa były po­
myłki
nych.
pieże
cerzy
ny fanatyków i dokonywano ich w

mrokach średniowiecza. Nawet fa­
szyzm Hitlera i Mussoliniego mordo­
wał swe ofiary w skrytości i wypie­
rał się swego dzieła. Faszyzm ame­
rykański zabił jawnie, otwarcie, w

całym „majestacie" splugawionego
prawa. Zabił, by społeczeństwo prze-,
razić. Zamiast tego wywołał wstręt.

Niegdyś wspaniała i wielka, Ame­
ryka jest dzisiaj śmiertelnie chora.
Ethel i Juliusz oddali życie, by ją
ratować. Krew tych najszlachetniej­
szych w historii krwiodawców już
teraz przynosi owoce.

JULIAN STAWIŃSKI

I LUKSEMBURG

W piątek 18 bm. w dalszym cią­
gu szermierczych mistrzostw {wia­
ta rozpoczął slą w Luksemburgu
drużynowy turniej w szabli z u-

działem Id zespołów.
W ćwierćfinałach drużyny wal­

czyły w trzech grupach. W grupie
III Polska pokonała Niemcy zach.
7:5. Pawłowski wygrał trzy walki,
a Zabłocki, Twardokens I Pawlas
— po dwie. Niemcy zach. przegra­
ły również z Francją 5:11 | odpa­
dły z dalszych walk.

W grupie i Anglia pokonała
CSR 10:6 I Wągry wygrały z CSR
7:7. W grupie II Włochy wygra­
ły z Australią kii I z Zagłąbżam
taary — 7:2, a Belgia pokonała

Zagł. 5 a ary 11:5 i Australią *• 0:1.

Do półfinału weszły: Polska.

Francja, Wągry, Anglia, Włochy
i Belgia,

W półfinale Polska znalazła slą
w grupie II razem z Włochami
I Belgią. Drużyna Polska wygrała
po zaciętych walkach z Belgią 7:7;
Twardokens I Zabłocki wygrali po
trzy walki, Pawłowski — dwie, a

Piątkowski — jedną. Belgia prze-
grała również z Włochami 6:7 I
nie weszła do finału podobnie jak
Anglia w g.rupie I, która przegra­
ła z Francją 5:11 | z Wągrami
~ 5:15.

W sobotą przed południem W

pierwszych finałach Polska wal­
czy z Wiochami a Wągry z Fran­
cją.

Sukcesy polskich i radzieckich -szybowników

kto
ton
ma

po-

sądowe i egzekucje niewin-
Zabijała ich inkwizycja, pa-
posyłali na Stos zarówno ka­
jak i uczonych. Były to czy-

LESZNO
' W piątek. 1» bm. w drugiej kon­

kurencji międzynarodowych zawo­
dów szybowcowych w Lesznie pal­
ny sukces ednleill piloci polscy I

radzieccy. Reprezentacyjne zespo­
ły Polski I ZSRR dąskonale roz­
wiązały trasą pod wzglądem tak­
tycznym 1 zyskały największe
ozybkoócl przelotowe.

Drugą konkurencją byl lot do-

celewe-powrotny Leszno — Kobyl­
nica (kolo Poznania) — Leszno,

długości ok, 152 km. Warunki

atmosferyczne były słabe.
Na mecie triumfowały polskie

„Jaskółki" I radzieckie „A-7".
kończąc przelot w krótkich Odstę­
pach i dzieląc miedzy siebie wszy­
stkie czołowe miejsca. Spośród 54

pilotów nie ukończył- konkurencji
tylko dwóch — Wągier Karsay I
R. Zydorczyk (Polska).

Kilku pilotów zaatakowało tra­
są po raz drugi. Obliczenie wyni­
ków nie zostało zakończone da

późnych godzin wieczornych.

Dalsze zwycięstwo Królaka
EŁK

Po dniu odpoczynku na starcie

piątego etapu Lidzbark Warmiń­
ski — Ełk dlugeicl 160 km, stanę­
ło so kolarzy — uczestników wy­
ścigu dookoła Warmii i Mazur.
Zaraz po starcie przebija dętką ta­
sak, ale po 4 km dochodzi do

zwartej grupy prowadzącej wy­
ścig. W międzyczasie od ezoła od­
rywa slą Wiśniewski pociągając
ta sobą Chwlmdaeza I Pljanow-
skHgo. za Barosycaml (25 km) do

trójki tej dochodzi jeeteze Ulik.
Na 65 km trasy ucieczka zostaje
Jednak zlikwidowana I czołówkę
wyścigu tworzy teraz grupa 69

kolarzy. Finisz lotny w Giżycku
wygrywa Sałyga.

21 km przed metą następuje kra­
ksa, w rezultacie której kilkuna­
stu zawodników pozostaje w tyle,
a między innymi Wiśniewski i
Wailszewskl. Kiedy do mety pozo-
stsło jut tylko 4 km decyduje slą
na ucieczkę Królak. Zryw udoje
się 8 mimo usilnej pogoni Królak

wpada na metą z ek. 50 m prze­
wagą umacniając pozycją przodo­
wnika wyścigu. Za nim przybywa
grupa ok. 40 kolarzy, z których
na mecie najszybsi są Hzdaeik I

Chwiendaoz.

Zwycięstwo koszykarzy chińskich
Drużyna koszykarzy chińskich

po serii spotkań na Wybrzeżu, w

Poznaniu, Toruniu I Łodzi grała
w piątek w Warszawie przeciw Ze­
społowi CWKS. Gaście, występu­
jąc jako reprezentacja Chińskiej
Armii Ludowo-WyzwoleńczsJ Im.
1 Sierpnia pokonali CWKS po cie­
kawej grze — 56:50 (51:31).

Chińczycy wygrali zasłużenie,
przewyższając, gospodarzy celno-

śdą strzałów ? szybkełrlą.
V/ niedzielę 20 bm. o godz. 20.30

(po zawodach lekkoatletycznych)

odbędzie się na kortach CWKS

międzypaństwowy mecz Chiny —

Polska.

szachiści radzieccy
PROWADZĄ 6:2 Z USA

Nowy jork
W meczu szachowym ZSRR—

USA dogrywano odłożone partiu
z I rundy. Ketów wygrał z Rober­
tem Byme w 59 ruchu, a Awer-
hach przegrał z Donaldem Byrna.
Po I ruńdrle prowadzi Związek
Radziecki 6:2,
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Z ŻYCIA PARTII

Przeciw oportunizmowi
r

Sytuacja zaistniała w po­
wiecie miechowskim od-
dawna już budziła troskę

organizacji partyjnej. . Mie­
chów, spichlerz województwa,
Miechów o bogatych trady­
cjach walk chłopskich z sana­
cją, walk ludowych partyzan­
tów z hitlerowskim najeźdź­
cą, Miechów posiadający licz­
ny aktyw — wyraźnie pozostał
w tyle za innymi. Duże są za­
ległości w wypełnianiu obo­
wiązków przez wieś miechow­
ską. Osłabło tętno ideowo-po-
litycznego życia organizacji
wiejskich. Przez rok nie po­
wstawały w powiecie mie­
chowskim spółdzielnie produk­
cyjne; dopiero w ostatnim ty­
godniu powstały dwie nowe.

Konferencja powiatowa od­
byta w dniu 12 czerwa br.
miała ujawnić przyczyny tych
Wielkich zaniedbań, wskazać
na ich źródła, zastanowić się
nad sposobami dokonania za­
sadniczego zwrotu w pracy or­
ganizacji powiatowej.

Partia uczy, że ogólną prze­
słanką i warunkiem budowy
socjalizmu na wsi jest szeroka

ofensywa na całym froncie
Walki. Oznaęza to, że do so­
cjalizmu wiedzie zarówno tro­
ska partii i władzy ludowej o

rozwój indywidualnej gospo­
darki chłopskiej, jak i o umo­
cnienie istniejących spółdziel­
ni i budowę nęwych — jedna
sprawa jest z dfugą nierozłą­
cznie związana. Szeroka ofen­
sywa na całym froncie walki
oznacza podniesienie aktywno­
ści i bojowości organizacji
partyjnych na wsi, oznacza u-

mocnienie wszelkich pomo­
stów wiodących do spółdziel­
czości. Ofensywa ta oznacza

Wytężoną i systematyczną pra­
cę nad podniesieniem świado­
mości i czujności chłopów pra­
cujących wobea działalności

Wroga klasowego i. jego pro­
pagandy, oznacza wciągnięcie
do walki wszystkich ogniw a-

paratu państwowego .gospo­
darczego i społecznego. Nie ma

sprzeczności między walką
partii o podniesienie produk­
cji rolnej w gospodarce drób-

nctowarowej, a walką o nie­
ustanny rozwój spółdzielczości
produkcyjnej. Przeciwnie — >

są to dwie strony tej samej
sprawy: walki o wzrost pro­
dukcji rolnej, o wzrost dobro­
bytu ludzi pracy, o socjalizm.
Realizacja uchwał II Zjazdu
wymaga jednoczesnego wzro­
stu produkcji gospodarstw in­
dywidualnych, spółdzielczych i

państwowych, wymaga nie­
ustannego rozwoju spóldziel-

. czości produkcyjnej.
A w kierownictwie organi­

zacji miechowskiej tej jedno­
ści nie rozumiano, tę prawdę,
wypaczano. W kierownictwie
KP zagnieździł się oportunizm

. znajdujący swój wyraz w bra­
ku wiary w możliwość równo­
czesnego rozwoju gospodarki
indywidualnej i spółdzielczo­
ści, w braku wiary W siłę od­
działywania organizacji par­
tyjnych, W braku zrozumienia

jedności celu naszych wićló-

stronnych wysiłków na wsi.

Stąd też wypowiedź I sekre­
tarza KP tow. Figury na ple­
num KW o „niewidzeniu wa­
runków, w najbliższym okre­
sie, dla przebudowy wsi”, po­
nieważ „teijen jest ciężki, chłop
miechowski różni się od in­
nych, a podstawowe organiza­
cje gromadzkie są bierne”. —

Stąd też —’ niezrozumienie po­
lityki partii u Innych człon­
ków kierownictwa i aktywi­
stów wyrażające się w wypo­
wiedziach (np. tow. Olesińskie-

go) o „dobroczynnym” działa­
niu „śrubki”, którą — kiedy
się przykręci, to i spółdzielnie
powstaną”.

Stąd, wypowiedź Odpowie­
dzialnego pracownika KP tow.

Kołaszczyńśkiego, który o-

świadczył, że „po przeczytaniu
materiałów II Zjazdu nie za­
uważył, aby podkreślono w

nich specjalnie sprawę rozwo­
ju spółdzielczości produkcyj­
nej”...

Oportunizm kierownictwa
KP, niewiara w siły chłopstwa
pracującego udzieliły Się i

części aktywu partyjnego 1

mitsialy doprowadzić dó osła­
bienia bojowości aktywu i or­
ganizacji partyjnych, do roz­
zuchwalenia się elementów
kułackich i w konsekwencji do
zahamowania ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej.

Towarzysze, zabierający głos
w dyskusji przytaczali szereg
przykładów agresywnej posta­
wy kułactwa, dla którego li­
beralizm KP i różnych instan­
cji partyjnych był przysłowio­
wą wodą na młyn. Tow. Deń-
ca, człorfek spółdzielni produ­
kcyjnej w Zarogowie mówił o

działalności takich kułackich
Zauszników jak Jana Dziury i

jego zięcia — w niedawnej
przeszłości członka bandy oraz

niejakiego Kowalczyka, którzy
starają się rozbić Spółdzielnię
poprzez konszachty wokół

kompleksów. W Pojałowicach
znów kułacki kumoter, b. PSL-
owiec wślizgnął się do spół­
dzielni i działał na jej Szkodę.
Metody działania kułaka są
nieraz bardzo chytre i podstę­
pne. Dziurę i Kowalczyka in­
spiruje, sam pozostający na U-

boczu, Rączka z Łętkowic. Ku­
łak Zygmunt z Jaksie nama­
wia ludzi, aby swymi poda­
niami, pisanymi do władz

wyższych oczerniali laktyw
gminny. Tow. Białaeh ze spół­
dzielni produkcyjnej w Swięci-
cach mówił znów o niesłycha­
nym zuchwalstwie kułackich

spekulantów w Rzemiędzicach,
którzy bezczelnie stawiają so­
bie dom

gruntach,
wali na

wyzysku
kułaka Boczkowskiego z Woli

Więcławskiej — fakty, ujaw­
nione niedawno przez „Gazetę
Krakowską”. Cynicznie odnosi
się kułak w Miechowskiem do

wykonywania obowiązków wo­
bec państwa. Niedopuszczalny
liberalizm KP i PPRN obiek­
tywnie sprzyjał jego oporowi.

na spółdzielczych
Towarzysze wskazy-
fakty nieludzkiego
stosowanego przez

Z ostrą krytyką na konfe­
rencji spotkał się biurokra­
tyzm w poszczególnych ogni­
wach rad narodowych, — biu­
rokratyzm, utrudniający umoc­
nienie istniejących spółdzielni
i budowę nowych. Towarzy­
sze ze spółdzielni produkcyj­
nych w Święctcaćh i Marcin­
kowicach piętnowali bezdusz­
ny stosunek jednego z urzędni­
ków PRN, którego nazwisko

powtarzało się i później w Ob­
radach — a którego dotąd, jak
widać — nie potrafiło zdema­
skować ani Prezydium PRN,
ani KP. Sekretarz Prezydium
PRN tow. Chwastek w swej
Wypowiedzi przyznał, że Po­
wiatowa Rada Narodowa i jej
Prezydium tolerowały przeja­
wy biurokratyzmu i bezduszne­
go stosunku do chłopa.

Członkowie poszczególnych
spółdzielni z serdeczną troską
wskazywali, że brak pomocy
ze strony instancji i instytucji
powiatowych i wojewódzkich
nie pozwala im pełniej rozwi­
nąć usilnej pracy nad dalszym
okrzepnięciem spółdzielni i

wykorzystać wszystkich form

oddziaływania na gromady. A

formy te są przecież bogate. —

Spółdzielnie mogą wpłynąć na

uzyskiwanie wyższych plonów
w gromadach przez wymianę
ziarna siewnego, przykład i

propagandę w stosowaniu naj­
nowszych zabiegów agrotech­
nicznych, udzielanie pracują-
Cym chłopom pomocy sąsiedz­
kiej w okresie szczególnego na­
pięcia robót poiowych na wio­
snę czy w żniwo, rozwój życia
kulturalnego itp. Formy te mo­
gą być zastosowane przez spół­
dzielnie mócne gospodarczo i

politycznie. Tymczasem w Mie-
chówskiem liczne są jeszcze
niestety spółdzielnie słabe — 1
Komitet Powiatowy oraz PPRN
i POM o wielo za mało zrobiły
dla ich .'•cementowania i peł­
nego rozkwitu.

Krytyka dotknęła także w

dyskusji Wojewódzką Radę
Narodową za brak dostatecz­
nej troski o sprawną pracę
Powiatowego Zarządu Rolne­
go. W gorących, partyjnie prze­
żytych przemówieniach kryty­
kowano także Komitet Woje­
wódzki, który ponosi część wi­
ny za to, że zbyt późno zajął
się Sytuacją w Miechowie, wy­
paczaniem linii partii przez
część kierownictwa KP 1 wy­
nikającymi z tego zaniedbania­
mi w pracy partyjnej na wsi

miechowskiej.
Konferencja ujawniła, że

konsekwencją oportunlstyezne-
go stanowiska KP, zupełnie
niedostatecznego kierowania

przezeń walką klasową na wsi

są wielkie zaniedbania w dzia­
łalności organizacji wiejskich.
Kierownictwo KP dopuściło
do tego, że w takich groma­
dach jak Kępie czy Waganowi-
ce znaczna część członków po-
zostaje poza spółdzielnią. Słu­
sznie też z gniewem mówiła
na konferencji tow. Orpel ze

Smiłowic:

— Cztery lata patrzymy na to.

że niektórzy ludzie partii są po­
za spółdzielnią, że tacy jak tow.

Koza mówią o przywiązaniu do

partii, a w rzeczywistości nie

budują socjalizmu na wsi. Trze­
ba cierpliwie tłumaczyć takim

towarzyszom błędy ich postępo­
wania — ale nie może to trwać

przez cale lata. Organizacja
partyjna kostnieje, kiedy
nie oczyszcza się z ludzi
niegodnych miana członka par­
tii.

O zaniedbaniach w pracy
świadczą także cyfry wzrostu

organizacji partyjnych, które

mówią, że mniej chłopów przy­
szło do partii po II Zjeździe.
niż w poprzednim okresie. —

Świadczy o nich także formal­
ny stosunek KP do szkolenia
oraz zaniedbanie pracy z or­
ganizacjami masowymi i orga­
nizacjami partyjnymi w POM.

Bardzo żarliwie, gorąco mó­
wili towarzysze w dyskusji o

sprawach swego powiatu. Nie

ustrzegli się jednak cd powa­
żnego błędu. Dyskusja w du­
żej mierze nacslowana była
tylko na sprawy spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Nie znalazły j
należnego sobie miejsca spra- ,

wy walki o wzrost produkcji
rolnej W gospodarstwach indy'- t

widualnych i związane z tym
rozliczne dziedziny pracy. — i
Konferencja udowodniła więc, |
że aktyw miechowski podejmie
walkę z oportunizmem, podej­
mie walkę o umocnienie istnie­
jących spółdzielni i budowę
nowych, — ale ujawniła rów­
nocześnie, że uporczywą waikę
trzeba będzie stoczyć w orga­
nizacji miechowskiej o wyjaś- j
nienie wytycznych partii o nie- '

rozerwalnej więzi między |
dwiema stronami jednej spra- (
wy, Więzi między pomocą dla f
chłopstwa indywidualnego a I

rozwojem spółdzielczości. S
Słusznie też sprawę przepro- :

wadzenia w aparacie i aktywie ,

takiej pracy wyjaśniającej po- ,

stawiła w pierwszym swym
punkcie uchwała podjęta na

konferencji. Wytyczne uchwały
idą w kierunku walki prowa­
dzonej na szerokim froncie —

walki o socjalizm na wsi. Spra­
wą honoru całego aktywu mie­
chowskiego stanie się bitwa o

pełniejsze wykonanie dostaw

obowiązkowych, o polityczną
izolację kułactwa od pracują­
cej wsi, o mobilizację chłop­
stwa pracującego do kampa­
nii żniwno-omłotowej.

Krytycznie oceniając pracę
kierownictwa KP delegaci nie

wj'brali do władz partyjnych
b. I i II sekretarza KP.

Nowe kierownictwo KP bę­
dzie zdolne do wykonania
wszystkich zadań, stawianych
przez partię, będzie systematy­
cznie posuwało naprzód wielki

proces przebudowy wsi mie­
chowskiej, jeśli rozgromi o-

portunizm i bić się będzie o

wypływającą z głębokiego zro­
zumienia linii partii ofensyw­
ną działalność dołowych in­
stancji i organizacji partyj­
nych.

CZERWIEC

Sobota

SŁOWACKIEGO:

„Śluby panieńskie”
dz 19 15.
STARY (duża ea-

i: „Takie cza-
“

— godż. 19.15.
POEZJI: „Sen no­

cy letniej” — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Pan Ila-

tnbzy” - godz. 19.15.

GROTESKA: „Latarnia" godz.
19 15

SATYRYKÓW: (w małej Sali Sta-

rego Teatru)- „Pralnia komiczna"
-■ godz. 19.30 .

NURT: „.Juliusz i Ethed" w wyk.
zesp. amat. Dz. Domu Kultury —

godz. 19.
STUDIO: „Mateczka" w wyk. ze­

społu F-ki Maszyn — Andrychów
— godz. 16; „Sęk a w sęku biura"
— estrada saityrycana WDK —

godz.. 19.

O
APOLLO:

wieść o złym
trze” — godz.
. Porwanie" — i
15 45. 18,
łZTUKA:

jakich
„My

20.
lik marynarza" —

0 WANDA: „Fan-
“

godz. 16, 18. 20.

„Kobieta
— godz.
„Kariera

18, 20. -

„Dumna królewna"

17.30, 10.30 . STAL:

jjodz. 16. 18,

C. K.

Wykonali

Załoga ekspozytury rejono­
wej „Żeglugi na Wiśle” w Kra*
kowie zameldowała o wykona­
niu w dniu 16 bro, czerwcowe­
go planu przewozów towaro­
wych w 102,1 proc., a przewo­
zów osobowych w 120,8 proc.

*

Załoga Drukarsko-Plecząt-
karskiej Spółdzielni Pracy im.
L. Waryńskiego w Krakowie
wykonała w dniu 10 bm. pół­
roczne zadania produkcyjne w

104,7 proc.
Do wcześniejszego wykona­

nia planu przyczynili się m. in.:
R. Chorążak, W. Wojas, Wł.
Dutkiewicz, Cz. Sledziowski,
L. Szostek, M. Sikora — wyko­
nujący przeciętnie 160 proc,
normy.

Jednocześnie pragnąc godnie
uczcić 10-lecie Polski Ludowej
załoga spółdzielni zobowiązała
się do wykonania planu rocz­
nego w dniu 30 listopada br.

Przestrzegajmy terminów

zaopatrywania riq w węgiel
Wydział Handlu PrezydiumMRŃ zawiadamia, że dzielnico­

we biura opałowe prowadzą
już sprzedaż pierwszej raty o-

psłu na seżón zimowy 1954/55.
Na razie jednak za mało ludzi
Zgłasza się po zakup węgla, a

wiele komitetów blokowych
nie powiadomiło dotychczas
mieszkańców swoich rejonów
o możliwości i terminach za­
kupu.

Mieszkańcy powinni trzymać
się ustalonych przez komitety
blokowe i dzielnicowe biura o-

pałowc terminów i we włas­
nym interesie dokonywać za­
kupu jak najwcześniej, aby u-

niknąć potem narzekania na

„ogonki” i ha nieregularność
dostaw.

Jutro niedziela...

KACI
Energia fal elektromagnetycznych

jako napęd pojazdów
Historia elektrotechniki

wyraźnie wskazuje na to,
że maksimum bezpieczeń­
stwa i eksploatację bez
wypadków zapewnia tylkł
usunięcie lub ograniczenie
linii powietrznych i zastą­
pienie ich przewodami
podziemnymi prądu. Dziś
używane powszechnie po­
jazdy o napędzie elektrycz­
nym czerpią potrzebną e-

nergię elektryczną z linii
napowietrznych za pomo­
cą przewodów, którymi do-

przetwarza za pomocą
transformatorów energię
tego pola ponownie na

prąd elektryczny, wprowa­
dzający w ruch mótor po­
jazdu.

Rozważania teoretyczne
tego zagadnienia wskazy­
wały, że energię elektrycz­
ną przekazywać można w

ten sposób na odległość je­
dnego metra ze stratami nie
większymi, a może nawet

mniejszymi niż przy prze­
kazywaniu energii za po-

Pojazd transportu wiel­
kiej częstotliwości otrzy­
muje potrzebną mu ener­
gię na dowolnym odcinku
drogi, a odległość między
dwoma podstacjami może

wynosić kilkadziesiąt kilo­
metrów. Dopóki nad Od­
cinkiem nie ma pojazdu, to
w przewodach tego odcin­
ka płynie tylko prąd sła­
by, a dopiero gdy nad
tym odcinkiem pojawi się
pojazd z gotowymi do pra­
cy silnikami, przekaźniki

„O po­
ru e-

. 13;
gńdź.

20 15. -

„Historią
wicie" —

urwisy" —

_

tfCIE-
sńdz. ii:

g<Hiz. 16,
CHA: „Del,
godz 16. 18
Dlii Tulipan
WARSZAW A:

milje słowa"
20 WOLNOŚĆ
żu" godz. 16.
GWARDIA: ,

godz. 15-30.
„Córka piliku”
20. — ŚWIT: „Kobieta dotrzymuje
słowa" — godz. 16, 18, 20. ZRYW:

„Przygoda na Mariensztaeęe" godz.
1'9. - CHEMIK: „W Teatrze

Satyryków”, „Mecz stulecia" godz.
19. - ZWIĄZKOWIEC: „Tak­
sówka ar

PRZYJAŹŃ:
daej książki'
skie ZSRR

„Kto

18,

dotrzy-
16. 18.

w Pary-'
MbOflA

fojazd zasilany w energię elektryczną przy pomocy podziemnej sieci bezkontakto-
wej. S) sieć podziemna zasilająca, 1) zwój odbiorczy pojazdu, 2) bateria kondensato­
rowy wzmacniająca prąd, 3) cewka do regulowania mocy, 4) prostownik prądu, 5)

kondensator oczyszczając}' prąd, 6) silnik.

14-. O0:

Gotbs.

ŻWlAZKLWIEC':
r 388'6" — godz. 19. —

,PKF", „Historia je-
„Spotkauić piłka r-

„Szkola le-
‘

— godz. 15,
- CSB",
pierwszy

Wia­
li u-

Aud.

W-

O kąpieli ul 'iDiśtz, niebezpiecznych miejscach
i... mandatach karnych

W niedzielne i świąteczne dni tłumy krakowian szu­
kają wypoczynku i ochłody nad Wisłą. Tym wszystkim)
którzy jutrzejszy wolny od pracy dzień chcą spędzić w

ten sposób przypominamy) że nad brzegami Wisły zo­
stały wytyczone dla amatorów kąpieli specjalne odcinki.
A więc na prawym brzegu Wisły wolno się kąpać od

godz. 8 do zmroku tylko na odcinkach: 76.000 do 76.750

(koło mostu dębnickiego) oraz 79.700 do 79.900.

Na lewym brzegu rzeki ką­
piel dozwolona jest na odcin­
kach: 73.600 do 73.800 (pod Sal­

nie grzywnami. Tak np. stu­
denta Akademii Górniczo-Hut­
niczej Tadeusza Langa „przy­
jemność” kąpieli w miejscu
niedozwolonym kosztowała 20

$> ® ...v„ Wl

tttiłiyNad britgaml
umlesic>«n« specjalna tablica >

ernatienlem misjee. w ktńrycb
walna al, kępai, a w których nia

wolna...

Innym wypadkiem było ką­
panie się na lewym brzegu Wi­
sły pod Wawelem, w miejscu
gdzie są bardzo niebezpieczne
wity, 14-letniego Michała Kii-
mary, który twierdził, jakoby
nie widział stojącej w pobliżu
tablicy ostrzegawczej.

w miejscu niedozwolonym pod
Skałką.

Ostatnio zanotowano dwa dal­
sze wypadki.. W pierwszym wy-

124)4:
domości. 12 .10;
zyka. 1-2 .45:
dla wsi. 13.10: Prze­
gląd prasy. — 13.15:
Gra O-rk.

Wrocławskiej PR. —-

Wladomośc-i. 14 .10:

Kozgł.

A ud.
slowno-muz. dla klas I i II. 14.30:
And. slowno-muz. dla klas VII. —

15.06: Muzyka. 16.00: Felieton ak­
tualny. 16.10: Aud. śWletUebśOn.'—
16.30: Dziennik krakowski. 16.41:

(Stylizowane melodie ludowe. 17 .00:

„Przygody Dyla Sowizdrzała” —

■słuch. dla dzieci. 17*. 30: Krakowska

kronika kulturalna. 17 .45: Muzyka
taneczna. 18.00: W rytmie aporto­
wym. 18.15: Wiadomości. — 18.20:

Rozmowy o polityce. 18.35: „Pięk­
no glosy”. 19.00: Muzyka i aktu­
alności’. 19.25: „Bezgrzeszne lata”
— fragm. pow. K . Makuszyńskie­
go. 19.45: Gra Ork. Tan. PR. pod
<lyr. J . Ca:imera. 20.40: „Co przyno­
szą nowe „Problemy". 21 .00: „Ta­
deusz i Telimena” słuch, poetyc­
kie. 21.30: Dziennik. 21 .45: Spra­
wozdanie dźwiękowe z międzyna­
rodowych zawodów lekkoatletycz­
nych. 22 .00: Indyjskie melodie lu­
dowe w wyk. artystów ludowych.
22.20: Felieton. 22.30: Muzyka ta­
neczna. 22 .50: Dla każdego coś mi­
łego. 23.55:. Ostatmie wiadomości.

*

prowadza się prąd elek­
tryczny. Ogranicza to w

wysokim stopniu rozpow­
szechnienie tego rodzaju
pojazdów i jest przyczyną,
że wielu uczonych i kon­
struktorów pracuje nad u-

rządzeniem, które by po­
trzebną energię czerpało z

fal elektromagnetycznych
w sposób analogiczny jak
to się dzieje np. w apara­
tach radioodbiorczych de­
tektorowych i innych me­
chanizmach kierowanych
na odległość.

Myśl zbudowania prze­
wodów zasilających o Wiel­
kiej częstotliwości i Odpo­
wiednich odbiorników w

formie pojazdów podjęli
dwaj uczeni radzieccy Sa­
bat i Kisielów. W planie
ich leżało przeprowadzenie
pod nawierzchnią ulicy na

niewielkiej głębokości
przewodu elektrycznego,
po którym elektrownia
przepuszczać będzie prąd
zmienny o wielkiej często­
tliwości (dziesiątki tysięcy
okresów na sekundę). Pod

wpływem tego prądu zo­
stanie przestrzeń nad dro­
gą nasycona energią w po­
staci zmiennego pola elek­
tromagnetycznego.' Pojazd

mocą przewodów takich
jak w tramwajach lub tro­
lejbusach.

Dwa lata poświęcili wy­
mienieni uczeni na obli­
czanie 1 próby, aż wresz­
cie po wielu trudach uda­
łoimsięwjednymzza­
kładów przemysłowych w

Moskwie śmiały ten plan
zrealizować i pierwszy wó­
zek ciężarowy zasilany w

energię wielkiej częstotli­
wości za pomócą podziem­
nej sieci bezkontaktowej,
uruchomić. Koła wózka o-

toczone są zwojem rurki
miedzianej, stanowiącej od­
biornik energii. Zwój ten

zaopatrzony w kondensa­
tor, pobierał dostatecznie

wielką moc.

Drogami gdzie przepro­
wadzono przewody wiel­
kiej częstotliwości może

poruszać się bez żadnych
przeszkód dowolny rodzaj
transportu. Najkorzystniej­
sza częstotliwość prądu
wynosi około 50 tysięcy
cykli na sekundę, jest więc
tysiąc razy większa od tej,
jaką stosuje się w miej­
skich sieciach oświetlenio­
wych i energetycznych.

włączają do linii pełny
prąd i pojazd otrzymuje
potrzebną mu moc. W ten

sposób odcinek niejako
„spoczywa” i straty są żńi-
korne.

Upowszechnienie tego
rodzaju pojazdów stałoby
się dla ludności miast pra­
wdziwym dobrodziej­
stwem. Wszelkie środki lo­
komocji miejskiej sunęły­
by bez szumu, hałasu i
wyziewów po asfalcie a u-

proszczona konstrukcja
motorów umożliwiłaby ka­
żdemu kierowanie tymi po­
jazdami, przyczyniając się
jednocześnie do obniżenia
ich ceny.

Pojazdy Babata i Kisie-
lowa to technika nowej,
wyższej kultury, która nie­
wątpliwie pociągnie za so­
bą i wiele innych gałęzi
techniki. Używane tu no-

'we silniki, kable, prostow­
niki, generatory itd. znaj­
dą zastosowanie nie tylko
do celów transportu, ale
otworzą nowe możliwości
także dla transmisji elek­
trycznych, dla elektrotera-
pii, dla łączności i innych
zastosowań.

(Wy. Bsbsia „Rstslcazy » i»-
kath wysokej rzastciy") Mgr
L. Wygrzywaltkl.

Uwaga, racjonalizatorzy!

wo J. DOM KUL­
TURY ZZ.: Spotka­
nie redakcji „Głosu
Pracy” z czytelnika­
mi — godz. ,16.30.

Jeszcze tylko miesiąc po­
został do zakończenia O-
góinokraj owego Konkursu
Racjonalizatorskiego ogło­
szonego przez Ministerstwo
Przemysłu Drobnego i
Rzemiosła wspólnie z Za­
rządem Głównym Związ­
ku Zaw. Pracow. Przem.
Drzewnego i Terenowego
pod hasłem: „Podniesiemy
jakość i estetykę naszych
wyrobów — rozszerzymy
asortyment produkćyjny
artykułów masowego użyt­
ku”.

Przypominamy warunki.

W konkursie tym mogą
brać udział pracownicy je­
dnostek gospodarczych
podległych ministrowi

watorem), 77.400 do 77.600 (pod
Skałką), 79.250 do 79.400 1 na

Rudawie, począwszy od ujścia
aż do pierwszego jazu W gór­
nym biegu. Miejsca te zostały
oznaczone specjalnymi tablica­
mi, których zdjęcia reproduku­
jemy obok.

Patrole wodnego posterunku
MO przeprowadzają lotne kon-
trole, a „śmiałkowie” przyłapa­
ni na kąpieli w miejscach nie­
dozwolonych karani są doraź-

W pogodne dal po powierzchni
Wisły „śmigają" kajaki. Okazuje
tlą jednak, że nie wszyscy amato­
rzy aportu wleślareklege posiada­
ją jednocześnie umiejętność pły­
wania. Pamiętajcie, że a wypadek
nie Jest trudna.

Funkcjonariusze MO zanr.’o-
waii już kilka wypadków uto­
nięć. Pierwszą w tym roku o-

fiarą własnej nieostrożności
był student Tadeusz Azysiński,
który utonął w czasie kąpieli

MUZEUM LENINA ul. Zygmun­
ta Augusta 11 — otwarte codzien­
nie t wyjątkiem poniedziałków od

godz. 11 do 18.
PAŃSTWOWE LICEUM MUZY-

CZNE: w dniu 20 bm. o godz. 17
w. adR szkolnej, ul. Basztowa 8 —

if pokaz pracy uczniów.

*

Niestety, Jeszcze zbyt często
amatorzy kąpieli lekceważą prze
picy i dlatego notuje tlą później
wypadki utonięć. Na zdjęciu: 14-

IHńl Michał Klimara po kąpieli,
która mogła zakończyć się bardzo

smutno.

wrócił się kajak, a zwłok pły­
nącego w nim 17-letniego Ma­
riana Reduchowskiego dotych­
czas nie odnaleziono. Karygod­
nym błędem było wydanie ka
jaka przez dyżurnego wypoży­
czalni sprzętu wioślarskiego w

Nowej Hucie, osobie nie umie­
jącej pływać. Drugą ofiarą
własnej nieostrożności był o-

statnio R. Bigaj.
Pomimo uchwały specjalnej

komisji przy MRN w Krako­
wie — nad Wisłą w dalszym
ciągu nie widać drużyn ratow­
niczych.
Natomiast spotkać można wę­

drownych handlarzy, sprzeda­
jących napoje w warunkach
antysanitarnych. (iks)

Rynek Gł. 13, Mo­
gilska: 16, Zwierzy­
niecka 7» Kazimierza

Wielkiego 78, Boha­
terów Stalingradu
77, P-lac Matejki 2,
Krowoderska 74, Bo­

rek Falęcki — Główna 344.

O
INTERNISTYCZNY:
II Klinika Chorób

Wewnętrznych,
CHIRURGICZNY: -

Iddzial Chirurgicz­
ny Szpitala im. Bier­
nackiego, ul. Tryni-

tamka 11.
POŁOŻNICZY: Oddział III Gi-

nek.-Położniczy PSK.
POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ni. Siemiradzkiego 1, telefony: —

222-22, 211-12, 594 16.

Komunikat

Wojewódzklegc Gśro^a
Szkolenia Partyjnego

W dniu 21 czerwca

nie 17 odbędzie się w

przy ul. Garbarskiej
czestników grup samokształce­
nia z katedry polskiego ruchu
robotniczego wykład na temat:

„Wielka Październikowa
wohteja Socjalistyczna i jej
przełomowe znaczenie dla na­
rodu polskiego”.

o godzi-
Ośrodku
1dlaU-

Re-

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA
KRAKÓW. WIELOPOI E 1

M—5—13040

Listy I odpowiedzi
Ob. Franciszek Ciep­

ły — Kraków. Projekt
Obywatela przekazaliś­
my do zaopiniowania fa­
chowcom. Po otrzyma­
niu pozytywnej opinii
projektem tym zainte­
resujemy odpowiednie
czynniki.

Ob. Zygmunt Głąb,
Żywiec — Sporysz. W

sprawie poruszonej
przez Ob. podjęliśmy in­
terwencję. O wyniku
zawiadomimy.

przemysłu drobnego i rze­
miosła, 'którzy w terminie
od dnia 15 kwietnia do
dnia 15 lipca 1954 roku
zgłoszą zakładowej komór­
ce wynalazczości projekt
racjonalizatorski o powyż­
szej tematyce. W stosunku
do uczestników konkursu,
ograniczenia przewidziane
w § 19 uchwały Rady Mi­
nistrów nr 291, z dnia 14
kwietnia 1951 roku nie bę­
dą stosowane. Poszczególni
racjonalizatorzy mogą zgła­
szać projekty indywidual­
nie, bądź też zespołowo w

ramach brygad robotnieżó-
inżynierskich, brygad po­
mocy technicznej i inńych
zespołów wynalazczych.
Projekty racjonalizator­
skie składać należy zakła­
dowej komórce wynalaz­
czości, która winna je, po
przyjęciu przez komisję
wynalazczości, przesłać do
Centralnej Komisji Wy­
nalazczości.

Twórcy projektów nie*
zależnie od normalnego
wynagrodzenia, na podsta­
wie Uchwały Rady Mini­
strów nr 291 z dnia 14
kwietnia 1951, otrzymują
nagrody ufundowane przez
Ministerstwo Przemysłu
Drobnego i Rzemiosła oraz

Zarząd Główny Zw. Zaw.
Prac. Przem. Drzewnego i
Terenowego:

pierwsza nagroda — mo­
tocykl $. H. L.;

dwie drugie nagrody —•

kupony samodziałowe;
trzy trzecie nagrody —

aparaty radiowe;
trzy czwarte nagrody —

tapczany;
trzy piąte nagrody —

prąlki elektryczne;
trzy szóste nagrody —>

froterki;
trzy siódme nagrody —

buty narciarskie;
trzy ósme nagrody —

komplety naczyń kuchen­
nych;

trzy dziewiąte nagrody
— instrumenty muzyczne;

trzy dziesiąte nagrody —

komplety kreślarskie
oraz 22 inne wartościowe

nagrody.
Poza tym przewidziano

nagrody:
Dla uspołecznionych za­

kładów pracy mających
najlepsze wyniki związane
z organizacją konkursu,

dla najaktywniejszego
klubu techniki i racjonali­
zacji,

dla najlepszej brygady
robotniczo-lnłynlerskiej.

Ogłoszenie wyników
konkursu nastąpi do dnia
20 sierpnia 1954 r.

Rozdanie nagród nastąpi
w ciągu 30 dni od daty o-

gloszenia wyników kon­
kursu.

Z ekranu

marynarza
(Film produkcji amerykańskiej)

Na podstawił slynno] powlticl
Jaska Londona pt. „Martin Edan"

reżyser Salkow stworzył film, któ­
ry ma niewiele Wspólnego z ory­
ginałem. London jast wspaniałym
obserwatorem życia | iwisinym pi­
sarzem, ale nła mola to przesłonić
faktu, źe był on luźno związany
z klasą robotniczą I proletariackim
iwialopoględem i źa Martin Eden

nosi na tobie wyraźno pigtno
anarchizmu. Film amerykański na

pozór zaostrza konflikty zacytowa­
ne w książce. W powleicł Martin

jest właściwie tam i walczy o sie­
bie samego. V/ filmie walczy a

sprawiedliwość, a marynarza Jae
Dawsona. którego fatrzywie oskar­
żano o spowertowania buntu na

statku i skazano na 10 lat wiezie­
nia. W powleici miłość do panny
Morsa wypełnia całą fabuł; — tu­
taj Martin waha tlę między ko.

ehającą go Connie. siostrą Dnweo-
na. a Joanną Morley, córką właś-
cibitla statku. W powieści finał

jest pesymirtyczny. Mariki kończy
samobójstwem, uważając, źew

tym na wtkrći zgniłym śwlrelo nie
ma Już nic do zrobienia. W fil­
mie akcent końcowy Jest optymi-
styczny.

Niemniej powieźć Jest lepsza.
Zawiera większe hegeetws I głę­

bię w kreileniu ćredowfcka. Wg*
tak mlloany prowadzony jett tak,
źe poprzez niego właśnie pisarz
znakomicie oddaje walkę klasową
I oskarża ustrój kapitalistyczny.
Wętek poety Brlesmdena I włas­
na droga pisarska Martina ęns-
kceiuję, Źe w tym ustroju sława
Jest dziełem przypadku, a kultura
traktowana Jest Jak kaidy inny
towar. Dlatego tal kiedy się czy.
ta „Martina Edtna" wciąż przy-
thodzl na myil znakomito stu­
dium Gorkiego a Nowym Jorku —

mieście „żółtego diabła", to Jest
złota.

Film takich wrażeń nie daje.
Jest sztuczny, zarówno w swej pa­
sji oekarżyclelskioj, jak I w bu­
dowaniu konfliktów. Głór.cśym
wro£.'em klasowym staje się tutaj
kapitan Ragan. a nie wytworny
pan Morley. u którego Martin szu-

ka długo sprawiedliwości. Miłotć
Ruth i Martina przypomina hiśto.

rię „kochanka lady ChateDey"
tzn. brutalnego, prymitywnego
mężczyzny, który zaspekaja chwi­
lowe kaprysy debrze urodzonej
kobiety. Sprawa z Bllfsendenem
Jest po prostu śmieszna. Niepraw­
dopodobna Jest kradzież całego po­
mysłu noweli pednzas zamrocze­
nia pijackiego, Nieuzasadniona

Jest decyzja Martina na oetatniej
rozprawie, ekoro de końca keeha

Ruth i odtrąca Connie. Naiwno eą
dialogi.

Mimo tych wszyetkleh zastrze­
żeń sile można przekreślać pew­
nych wartości seenarżueza. Jakie
to sę wartości? Przede wszystkim
ukazanie mechanizmu ciemiężenia
marynarzy na „pudłach śmierci",
Jak ta okręty nazwał Martin Eden.
Fe drugie — ukazanie rozwoju ka-

.rrery pisarskiej Martina, który
oeięga sławę jedynie przez skan­
dal. Postać Brissendena eprosty-
tucwanego pisarza, elesząeeg.a eię
autorytetem, ponieważ schlebia
warstwom wyższym też Jest dla

tego wątku znamienna. Wreeseio

charakterystyka panny Morley w

Istocie rzeczy cgratiezrnOj, salo­
nowej gęsi i pana Morley. który
Chce kupić ..prawdę" na przewo­
dzie sędewym - to także motywy
londonewrkie wiereiie zrchowr.ne.

Z aktorów jedynie Glon Ford

(Martin) Jest żywą postacią. Re­
szta tak samo przeciętna. Jak w

przeciętnym filmie amerykańcMm.
W sumii* blcrge — rzkeda, fe nio

wykorzystane Londona w lepmy,
o wiele lepszy sposób. Mofna byłe
na pewne.

8T, MORAWSKI
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Proj. dr inł. Zygmunt Kowalczyk
rektor AGH

Tak

Młodzież nasza nie za­
wsze zdaje sobie do­
brze sprawą z tego, jak

ciężko borykało się z trud­
nościami materialnymi poko­
lenie, do którego należy wie­
lu z naszych profesorów i
do którego i ja się zaliczam.

I dlatego w uroczystym
dniu . święta 35-lecia uczelni
napływają wspomnienia z o-

kresu naszych studiów w tej
uczelni. Niezbyt wesołe
wspomnienia, którym, trzeba
poświęcić trochę uwagi.

Kiedy po ukończeniu szko­
ły średniej w Dąbrowie Gór­
niczej postanowiłem studio­
wać górnictwo na decyzję

Prof. mgr inz. Wacław Leshiewicz
dziekan Wydziału Metal.

Chcemy jesuze więcej
hutników

Gigantyczny rozwój na­
szego hutnictwa w o-

kresie 10-lecia charak­
teryzuje się produkcją sta­
li prawie 3-krOtnic większą
niż w roku 1938. IV budo­
wie znajduję się huta, szla­
chetnej stali pod Wąrsżą-
wą, uruchamiamy nowe

wydziały w Hucie im. Bie­
ruta, znajdujemy się w

przededniu uruchomienia

pierwszego etapu budowy
największej inwestycji Pla­
nu 6-ietniego — Huty im.
I.enina. Nasuwa , się wobćc
takich faktów pytanie, jak
wygląda zagadnienie kadr
inżynieryjnych w świetle
tak gwałtownego roziooju
hutnictwa?

W obecnej chwili sam

Wydzia l. Meta lurgiczny
AGH rekrutuje na I rok
studiów zrmcznie więcej
studentów niż wynosiła,
ilość absolwentów za. cały
okres przedwojenny. Utwo­
rzony. został, także osobny
Wydział Odlewniczy.

Szkoleniem inżynierów-^
hythików w Polsce Pudowej
zajmuje się również szko­
ła. inżynieryjna, w Często­
chowie. A oprócz tego na,
A kademii Górniczo-Hutni­
czej przy Politechnice w

było
tę wpłyną? w dużej mierze
iakt, że wychowałem się w

środowisku robotniczym i
patrzyłem na ciężkie życie
mego ojca.

Przyjechałem do Krokowa
z 50 złotymi w kieszeni, któ­
re zaoszczędziłem udziela­
jąc lekcji. Pieniądze mi nie

starczały ani na mieszkanie
ani na życie. Obiad w życiu
studenckim w okresie stu­
diów należał do rzadkości;
na taki luksus pozwalaliśmy
sobie z kolegą tylko w nie­
dzielę. Po trzech' miesiącach
studiów w takich warun­
kach musiałem zrezygno­
wać z pobytu w Krako­
wie i objąć posadę kre­
ślarza w Sosnowcu. Mie­
szkałem wówczas w Dąbro­
wie Górniczej. Dojeżdżałem
na niektóre wykłady pópo-

. łudniowe, a przede wszyst­
kim na. ćwiczenia do Kra­
kowa, powracając po. ich od­
byciu do Zagłębia w nocy.

Niejeden z nas przecho­
dził w podobny sposób swe

studial O głodzie i w zim­
nie. Wielu przypieczętowało
je ciężką chorobą. Przeszliś­
my twardą szkołę życia,
nigdy jednak nie tracąc wia­
ry w lepsze jutro. 1 nie za­
wiodła naszych nadziei Pol­
ska Ludowa. Doczekaliśmy
się nagrody za przebyte tru­
dy, w okresie znóinych, stu­
denckich, dawnych lat.

Gliwicach szkoleniem kadr
dla hutnictwa zajmują się
wydziały pokrewne, Wy­
dział Elektryfikacji Hutnici
■twa, Wydział Mechanizacji
Hutnictwa oraz specjalne
szkoły wieczorowe w Stali-
nogrodzie i Krakowie,

Rokrocznie rekrutuje się
co najmniej trzydziestokrot­
nie więcej studentów niż w

okresie przedwojennym. A

zapotrzebowanie? Przemysł
hutniczy odpowiada: chci­
wy jeszcze więcej metalur­
gów, jeszcze więcej techno­
logów. Wyrazem tego jest
pomoc udzielona przez Mi­
nisterstwo Hutnictwa Mini­
sterstwu Szkolnictwa Wyż­
szego, w uruchomieniu
dwóch kursów Studium In­
żynierskiego przy Wydzia­
le Metalurgicznym AGH

dla najlepszych pracowników
hutnictwa, spośród terclini-

ków-hutników.

Wytyczne. Planu. 6-letnie- „

go wymagają gwałtownego
wzrostu liczby inżynierów
wszystkich działów hutnic­
twa. Dlatego otworzono ty­
le uczelni dla. przyszłych
inżynierów,. dlatego z każ­
dym rokiem powiększa się
nabór na, pierwsze lata stu­
diów, na hutnictwo.

niech pwŁanauMą fakty,...
Był rok 1929, kiedy w ów­

czesnej prasie polskiej u-

kazały się pierwsze
wzmianki o 10-leciu Akademii

Górniczej.
Prof. dr A. Hoborski, autor

artykułu, który ukazał się z o-

kazji 10-lecia istnienia Akade­
mii w „Przeglądzie Górniczo-

Hutniczym", niewiele miał do
zanotowania na koncie dorob­
ku uczelni. Wiele natomiast
musiał napisać smutnych słów

prawdy:
.... Mima wysiłków z naszej

strony, studium studenta trwa

nieraz 7 lub 8 lat. Głównej winy
tego mad wyraz smutnego stanu

dopatrywać się należy w ubóstwie

naszej młodzieży, która- d>la zapew­
nienia sobie codziennego Chleba,
jąć się musi pracy zarobkowej, ha­
mującej tok jej nauki...

...Własne wydawnictwo naukowe

czynne przez kilka lat musiala
Akademia zawiesić z braku fun­
duszów.

...Wskutek kryzysu gospodarcze­
go bardzo powoli organizują sią
zakłady Akademii. Brak jest po­
mieszczeń. brak własnego budyn­
ku. brak funduszów."

Nie tylko prof. Hoborski snuł

tego rodzaju smutne rozważa­
nia. Ten stan rzeczy potwier­
dzały sprawozdania zawarte w

kronikach Akademii Górni­
czej. ,

.... Akademia nie posiada włas­
nego gmachu. nnd> którego budową
zawisło, rzec można, fatum wo­
jenne (kronika AG r. 1920).

...Z powodu przewidywanego w

r. 1925 ciężkiego kryzysu przemy­
słowego i bezrobocia, ilość miejsc
przyjęcia w r. 1’24/25 ogranicza
się na Wydziale Górniczym do 50.

Hutniczym do — 25 (Kronika AG
1925 r).

...Ilość potrzebnych u nas no­
wych sił inżynierskich nie da się
przewidzieć, Trzeba studentów

wyposażyć w środki, które by im

ułatwiły późniejszą walkę kon­
kurencyjną (z przemówienia ów­
czesnego rektora AG).

...Zamykając kronikę I roku

szkolnego, który wymagał dokona­
nia wżelkiej pracy organizacyjnej,
muszę z żalem podkreślić, że nie
doceniono ważności AG i z tej oko­
liczności wynikały śmiesznie nis­
kie dotacje katedr eksperymental­
nych (I rocznkk kronik AG).

...Rok ubiegły dawał w myśl
przewidywań widoki szybkiej re­
alizacji rozbudowy zakładów nau­

kowych i nowego gmachu. Nieste­
ty. optymizm w tym kierunku był
krótkotrwały. Upłynął zaledwie

miesiąc od rozpoczęcia roku aka­
demickiego. gdy nastąpiło pierw­
sze załamanie się naszej waluty,
co pociągnęło za sobą restrykcję
przyznanych kredytów. Ten stan

rzeczy zmusza do gospodarki z

dnia na dzień I to w kierunku je­
dynie utrzymania zakładów przy
życiu. (8 rocznik Kronik AG).

...Rok bieżący zaczął się dla

wyższych uczelni, a więc I naszej
Akademii bardzo niepomyślnie.
Wstrzymane zostały w I kwartale

zwyczajne dotacje". (11 rocznik

Kronitk AG).

We wszystkich sprawozda­
niach wypływała zawsze ta sa­
ma sprawa, od której zależał

rozwój i istnienie uczelni.

Ograniczenia budżetowe, po­
wodują coraz większe ograni­
czenia możliwości istnienia
AG. W roku 1930 z prelimino­
wanych przez bibliotekę AG
12.000 zł wypłacono zaledwie
2.898. Suma ta nie wystarczy­
ła nawet na prenumeratę fa­
chowych czasopism zagranicz­
nych. A później w dn. 1 lipca
1932 z powodu przyznania zbyt
szczupłych kredytów na wy­
datki pocztowe, telegraficzne i

telefoniczne, zniesiono połącze­
nia 14 aparatów z siecią miej­
ską.

W „Przeglądzie Górniczo-

Hutniczym" z 1932 r. znajdu­
jemy pełne wytłumaczenie te­
go stanu rzeczy:

.... W zawodzie górnięzo-hutmi-
czyni od kilku lat jest nadmiar in­
żynierów. Nie możemy przewidzieć,
jak długo będżie ta fala repre­
syjna. przez którą górnictwo prze­
chodzi wraz z całym życiem gospo­
darczym. Nie znaczy to, aby mło­
dzi inżynierowie z Akademii byli
w przeważnej liczbie bezrobotni;
znaczna część ich otrzymuje jesz­
cze pracę jako czasowi pracowni­
cy dniówkowi. Ponieważ nie każ­
dy wielki wydawca dzienników

przechodził w młodości przez stan

kolportera dzienników, tym mniej
potrzebne są studia, aby być ma­
gazynierem".

*

— W trudnych warunkach

zdobywałem swój zawód. Uczy­
łem się bez podręczników, przy­
rządów, pomocy naukowych. Z

pilnie spisywanych notatek, ze

zdobytych podręczników niemie­
ckich; I najwięcej się balem,
czy otrzymam pracę w swoim
zawodzie — mówi prof. Lesiec-
ki — część moich kolegów rzu­
cała studia., widząc, że nie za­
pewnią im bytu, a wielu po
studiach znalazło pracę w na­
szym krakowskim magistracie.

Obok zamieszczamy wspom­
nienia prof. rektora dr Ko­
walczyka. Podobnymi wspom­
nieniami mogłoby się podzielić,
wielu wychowanków AG, dziś

profesorów AGH.

❖

Jak
właściwie porównać**

tamte lata z naszym 10-le-
ciem? Niech rzeczywistość

sama mówi za siebie. Niech

cyfry same budują obrazy.

przez robotników pomysły racjonaliza­
torskie, a wśród nich nierzadko od*
rzucane przez zakładowe komórki wy­
nalazczości jako nierealne — stwier­
dzaliśmy niejednokrotnie słuszność my­
śli robotnika, rozpraszali wątpliwości i

powodowali realizację pomysłu, przy­
noszącego korzyści państwu i robotni­
kowi.

Współpraca naukowców z robotnika­
mi zaczęła przynosić korzyści nie tylko
robotnikom, ale i samym naukowcom,
dając im możność wykorzystania przo­
dujących doświadczeń racjonalizator­
skich w pracy naukowo-badawczej i pe­
dagogicznej. W ten sposób zespolenie
wysiłku naukowców w kierunku po­
głębienia i ściślejszego powiązania ich

pracy naukowej z pracą praktyków,
wiedzy z życiem, stało się drogą do

przyspieszenia realizacji zadań planu
narodowego, dzięki szybszemu wprowa­
dzaniu i stosowaniu nowych zdobyczy
wiedzy.

Podsumowując w wielkim skrócie wy­
niki pracy naukowców AGH w ra­
mach komitetu współpracy należy

stwierdzić, że działalność ta obejmowa­
ła szeroki wachlarz zagadnień z zakre­
su górnictwa, hutnictwa, odlewnictwa,
budowy maszyn, obróbki metali i in­
nych gałęzi nauki i techniki.

Ilość zaopiniowanych przez pracow­
ników naukowych AGH i wydziałów i

politechnicznych pomysłów racjonali­
zatorskich wyniosła w latach 1^49—1954

przeszło 800, ilość odbytych konsulta-

Studentów jest ponad 4.000

awroku1939—9razymniej
niż obecnie.

Połowa z nich znalazła mie­
szkanie w domach akademic­
kich, a 82 proc, korzysta ze

stypendiów — przed wojną ko­
rzystało ze stypendiów rządo­
wych tylko 5 proc, studentów.

Nauka jest bezpłatna.
Książki i pomoce w wystar­

czającej ilości.
Laboratoria i zakłady po­

mocnicze wspaniale rozbudo­
wane zajmują wiele pomie­
szczeń, a sama kubatura zamy­
ka się dzisiaj w ponad 331.000
nr sześć.

Młodzież może studiować na

8 wydziałach — przed wojną
zaledwie na 2. Może osiągać
najdalej idące

'

specjalizacje,
mając do wyboru aż 65 katedr.
Ma także możność wyboru
pracy, o którą nie trzeba się
bić i która po prostu na każ­
dego absolwenta czeka. Kiedy
Polska przedwrześniowa mo­
gła się pochwalić 8 doktora­
tami i 6 habilitacjami, za okres

dwudziestolecia, w Polsce Lu­
dowej w przeciągu 9 lat uzy­
skano już 27 doktoratów i 20

habilitacji. Przyznanie uczel­
niom budżetu na prace nauko­
we pozwala na kształcenie

młodych kadr naukowych, na

szerokie prowadzenie prac ba­
dawczych, które jeszcze silniej-

*

Wśród rusztowań

wyrastają mary

nowego

gmachu PiQłi
przy Rlei

Mickiewicza

*

zwiążą uczelnię z nowym ży­
ciem.

Oto co pisała w dniu 1. VII.
1949 r. „Trybuna Ludu":

„...Minister Szyr wyróżnia ini­
cjatywę obróbki materiałów AGH
w Krakowie która zorganizowała
spotkanie pracowników naukowych
z przodownikami pracy. Jest to

pierwszy tego rodzaju w Polsce

przykład w jaki sposób należy
przystąpić do realizacji nowych
form popularyzacji techniki, nie

tylko przez wykłady, ale również

przez bezpośrednią wymianę po­
glądów i doświadczeń",

„Dziennik Polski" z dnia
13. VIII. 1950 r. donosi:

-.... Akademia Górnicza wydelego­
wała do huty asystenta inż. Ko­
bylińskiego, który przez dwa ty­
godnie prowadził w Wałbrzychu
doszkalanie zawodowe formierzy
i rózeniarzy odlewni. Wyniki
współpracy naukowca z formierza-
m: dały doskonałe rezultaty. For-
ntierze nauczyli się rozpoznawać
właściwości surowca. Hutnicy za

poznali się również z metodami mie­
szania gatunków stali, odpowie­
trzania stopu itp.".

Nasza „Gazeta Krakowska"
w 1952 r. pisała:

„...Niewątpliwie jedną z najle­
piej powiązanych z praktyką uczel­
ni Krakowa jest AGH. Akademia

współpracuje z wszystkimi niemal

kopalniami woj. krakowskiego i ko­
palniami Śląska. Z prac naukowych
dla naszepo górnictwa (a wiado­
mo, że węgiel to nasz skarb naro­
dowy) wymienimy badania prof.
Etudryka. cztcnka PAN. dotyczą­
ce polepszania warunków pracy
w kopalniach i wzbogacenia pokła­
dów w kopalni. XX wiek — jak
słusznie powiedział któryś z na­
szych uczonych — to przede wszy­
stkim wiek stopów metalowych.
Nad zagadnieniem stopu pracuje
członek PAN prof. Krupkowski.
Można by tu jeszcze wymienić
dziesiątki nazwisk i dziesiątki ba­
dań. związanych z Planem ć-let-
nim I mnożyć przykłady powiąza­
nia naszej nauki z praktyką".

W dwudziestoleciu Polski

sanacyjnej nie zarysowały Się
żadne perspektywy rozwojowe
Akademii. Jakże inaczej przed­
stawia się perspektywa dalsze­
go rozwoju AGH w Polsce Lu­
dowej, w Polsce o stale rozwi­
jającym się przemyśle.

Oprać.
IRENA JADOWSKA

Proj. dr Walery Goetel

Tak

Jesteśmy wszyscy rados­
nymi świadkami olbrzy­
miego rozwoju wszyst­

kich gałęzi życia społeczne­
go w Polsce Ludowej.

W związku z olbrzymim
rozwojem górnictwa i hut­
nictwa, które szybko od­
budowały się po znisz­
czeniach wojennych, uzy­
skano szereg nowych za­
kładów i nastąpił niezmier­
nie silny rozwój Akademii
Górniczo-Hutniczej. Zamiast
istniejących przed wojną tyl­
ko dwóch wydziałów — gór­
niczego i hutniczego — po­
siadamy dziś osiem. Wydzia-

'

ły te służą zasadniczym kie­
runkom pracy Akademii:
poszukiwaniu, eksploatacji i
przeróbce surowców mine­
ralnych.

Dorobek naukowy naszej
uczelni wyrazi! się po woj-

____

<

Krystyna Rzeszot
studentka studium magisterskiego

Gdy zniesiono „numerus
clausus" dla kobiet

roku 1921/22 po raz

pierwszy dopuszczo­
no kobietę na AGH

jako wolną słuchaczkę.
Jej podanie, jak pisze kro­
nika AGH o przyjęcie na

zwyczajną studentkę, spowo­
dowało zasadniczą dyskusję
na posiedzeniu kolegium
profesorów w sprawie stu­
diów kobiet w Akademii i
uchwałę zatwierdzoną przez
Ministerstwo, a dopuszczają­
cą kobiety do studiów w A-
kademii od 1 października
1922 z zaznaczeniem, że dla
uniknięcia konkurencji z

mężczyznami ustala się licz­
bę kobiet na 8, jako osob­
ny „numerus clausus" stu­
dentek pierwszego roku.

Wątpliwe, czy znalazła­
bym się na AG- gdybym
rozpoczynała studia w okre­
sie międzywojennego 20-le-
cia. Przed wojną Akademia
Górnicza miała charakter
wybitnie męski. A i w kil­
ka lat jeszcze po wyzwole­
niu absolwentki AGH były

jest
nie w 1319 publikacjach wy­
danych w ciągu 9 lat, gdy
przed wojną w ciągu lat 20
wydano ich zaledwie 1128.
Z radością można stwierdzić,
że w swej pracy naukowej
nasza uczelnia realizuje co­
raz silniej wielkie hasło

pierwszego Kongresu Nauki
Polskiej — powiązania nau­
ki z życiem. Do pracy nau­
kowej uczelni coraz więcej
włącza się młodzież, której
liczba jest znacznie większa
niż przed wojną.

Zmieniło się też wybitnie
na korzyść położenie mate­
rialne młodzieży, bogato
rozwija się życie sportowe
i kulturalne.

Przedmiotem szczególnej
dumy AGH jest działalność
Komitetu Współpracy Nau­
kowców z Robotnikami u-

tworzonego u nas w 1949 r.,

jako pierwszej w Polsce te­
go rodzaju organizacji.

Łączność uczelni z inży­
nierami pracującymi w prze­
myśle górniczym i hutni­
czym utrzymuje Stowarzy­
szenie Wychowanków AGH,
a coraz ściślejszy kontakt z

zagranicą wyraża się w li­
cznych odwiedzinach naszej
uczelni przez uczonych za­
granicznych.

Nasi pracownicy wyjeż­
dżali w czasie powojennym
na kongresy i zjazdy nauko­
we oraz zwiedzali zakłady
naukowe ZSRR, Czecho­
słowacji, Węgier, Rumu­
nii, NRD, Bułgarii, Szwecji,
Norwegii, Anglii, Belgii, Ho­
landii, Francji, Szwajcarii,
Austrii i Włoch.

zjawiskiem niećodzie nnym.
Gdy w roku 1950 zaczyna­
łam studia był nas dziew­
cząt zaledwie nikły procent
na naszym wydziale. Teraz

jest dużo dziewcząt studiu­
jących na wydziałach AGH
i nie gorzej sobie dają radę
z nauką od chłopców.

Studia mają nam dać kwa­
lifikacje, dzięki którym, w

wyniku ciągłego rozszerza­
nia swoich wiadomości i
wiązania ich z praktyką, za­
stępować będziemy ciężki
trud, górnika i hutnika pra­
cą maszyny czy coraz lepiej
zautomatyzowanego agre­
gatu. Od nas samych zależy,
aby nasze studia były sku­
teczne, abyśmy opuścili u-

czelnie jako pełnowartościo­
wi pracownicy, umiejący sa­
modzielnie i aktywnie prze­
kształcać ciężką pracę w ra­
dość i dumę człowieka, któ­
ry opanował przyrodę i ka­
zał ujarzmionej energii pra­
cować dla swego dobra.

członek koresp. PAN

*

♦

Pięć lat minęło w maju od chwili

kiedy za przykładem przodującej
nauki i praktyki Związku Radziec­

kiego, Akademia Górniczo-Hutnicza po
raz pierwszy w kraju rzuciła hasło na­
wiązania serdecznych więzów przyjaź­
ni i współpracy z załogami zakładów

produkcyjnych, z racjonalizatorami i

przodownikami pracy kopalń, hut, za­
kładów przemysłowych, .państwowych
gospodarstw rolnych i spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Na realizację podjętej jednomyślnie
uchwały pracowników naukowych AGH
nie trzeba było długo czekać. Drzwi

pracowni naukowycJi zostały szeroko
otwarte dla robotników racjonalizato­
rów i wynalazców. Powstał Komitet

Współpracy Naukowców z Robotnika­
mi. Zaczęto opracowywać najwłaściw­
sze formy tej współpracy. Za przykła­
dem AGH zaczęły powstawać komite­
ty współpracy w innych uczelniach
krakowskich. Ruch współpracy nau­
kowców z przodownikami pracy, racjo­
nalizatorami i nowatorami produkcji
objął inne . miasta uniwersyteckie w

kraju. Doświadczenie zaczęło narastać.

Udzielając pomocy racjonalizatorom
i wynalazcom, analizując zgłaszane

Proft dr inż. Witold Biernawshi

Osiągnięcia pracowników naukowych AGH
w zakresie współpracy z -przemysłem i z robotnikami

cjł — przeszło 1.500, ilość porad dla ra­
cjonalizatorów prowadzonych w Gabi­
necie Technicznym Wojewódzkiego Do­
mu Kultury Związków Zawodowychi
— około 1.500, ilość wygłoszonych od­
czytów na tematy najnowszych osiąg­
nięć technicznych — około 400 przy ilo­
ści robotników ok. 22.000, ilość poka­
zów laboratoryjnych — ok. 200 przy
ilości robotników ok. 8.000, ilość odby­
tych narad i spotkań naukowców z za­
łogami — ok. 450, ilość zakładów, któ­
rym udzielono pomocy technicznej —

ok. 150, ilość umów socjalistycznych
zawieranych dopiero od 1952 r. —

ok. 50.

Procentowy wzrost ilości zaopiniowa­
nych pomj^lów racjonalizatorskich,
konsultacji, porad, odczytów, pokazów,
narad' itd. w pierwszym półroczu 1954
roku w porównaniu do 2 półrocza 1949
roku wyniósł parę tysięcy procent.

Gdyby na przykład w przeciągu 5 lat

w każdym roku ilość konsultacji wy­
nosiła tyle ile w 1953 r. to całkowita

ilość konsultacji zą 5 lat wynosiłaby
nie 1.500 a 3.200, ilość robotników uczę­
szczających na odczyty nie 22.000 a

30.000 itd.

Ilość pracowników naukowych bio-

rących udział we współpracy z robot­
nikami wzrosła od 10 w 1949 r. do 145

w 1953 r. Również wzrosła ilość stu­
dentów współpracujących w ramach
komitetu współpracy z robotnikami.

■F-3?<

Szczególną opieką AGH otacza Hutę
im. Lenina, z którą zostały zawarte

umowy socjalistyczne a więc:
Z odlewnią żeliwa w zakresie doradz­

twa w uruchamianiu instalacji żeliwia­
kowej, w przebadaniu charakterystyk
wentylatorów żeliwiakowych, w prze­
szkoleniu pracowników na laboran­
tów, z warsztatem mechanicznym w

zakresie wysokowydajnej obróbki no­
żem Kolesowa, szybkościowego gwin­
towania, wprowadzania metody drąże­
nia otworów sposobem elektroiskro-
wym, wprowadzania nowej geometrii
ostrzy, nowych wysokowydajnych me­
tod ostrzenia narzędzi, brygad robotni-

czo-inżynierskich itd., z zakładem ener­
getycznym w zakresie przyjścia z po­
mocą przy uruchamianiu urządzeń
elektrycznych pomiarowych i regula­
cyjnych, . wymagających szczególnie
skomplikowanych metod przy wprowa­
dzaniu do ruchu, przy opracowaniu in­
strukcji eksploatacyjnych i1 remonto­
wych oraz instrukcji bezpieczeństwa
pracy dla nietypowych urządzeń elek­
trycznych itd.

Udział naukowców w naradach wo­
jewódzkich np. palaczy w zakresie o-

szczędzania paliw stałych, metalowców'
w zakresie noża Kolesowa, mechaników

budowlanych w zakresie wykorzysta­
nia sprzętu budowlanego i wprowadza­
nia małej mechanizacji na budowie,
naftowców w zakresie stosowania me­
tody Katarowa, górników, w Zakresie

podniesienia bezpieczeństwa pracy w

kopalni i wielu innych stal się bodźcem

•'■r c »

do przejęcia I stosowania w zakładzie

pracy nowych metod, omawianych na

naradach. Należy podkreślić, że szko­
lenie robotników prowadzone w ramach

umów socjalistycznych względnie zobo­
wiązań jest najlepszą i najkrótszą dro­

gą przełamywania tych objawów kon­
serwatyzmu w zakładach pracy, który
wyraża się niekiedy niechęcią starszych,
doświadczonych robotników do przeka­
zywania swych doświadczeń młodszym.

TT/ spółpraca z racjonalizatorami wzbo-
’ ’ gaciła wiedzę praktyczną naukow­

ców, a niejeden pomysł racjonalizator­
ski stał się tematem pracy dyplomo­
wej a nawet, "jak to miało miejsce w

jednym przypadku w AGH, stał się
tematem pracy kandydackiej.

Omawiając udział naukowców AGH
i wydziałów politechnicznych we

współpracy naukowców z robotnikami

należy podkreślić szeroki udział na­
szych naukowców w rozwiązaniu po­
ważnych problemów przemysłowych o-

raz ich udział w zjazdach problemo­
wych naukowo-technicznych organizo­
wanych przez Polską Akademię Nauk.
A więc udział kilkunastu naszych nau­
kowców w zjeździe czerwcowym z ub.
roku na terenie Huty im. Lenina, po­
święconym zagadnieniom budowlanym
a w szczególności zagadnieniom posa­
dowienia kombinatu i miasta Nowa
Huta. Udział kilkudziesięciu pracowni­
ków naukowych AGH w zjeździe gór­
ników w Stalinogrodzie w maju br.,
wreszcie udział kilkudziesięciu pracow-

zjeździe
którym
jakości
obrady

geologo-

I treści
z prak-
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ników naukowych AGH w

hutników w czerwcu br., na

zostały omówione zagadnienia
produkcji hutniczej. 3-dniowe
w Hucie im. Lenina dały bogaty ma­
teriał dla opracowania szczególnie waż­
nych wytycznych problematyki nauko­
wo-badawczej PAN, instytutów resor­
towych i katedr wyższych uczelni.

W rozwiązywaniu wielkich proble­
mów gospodarki wodnej (przekształca­
nie przyrody), polegających na zaopa­
trzeniu w wodę przemysłu, rolnictwa
i osiedli, problemów wielkich budów

wodnych, w rozwiązywaniu zagadnień
genezy rud żelaznych oraz metali ko­
lorowych, których rozwiązanie ma

podstawowe znaczenie dla poszukiwa­
nia nowych złóż — biorą szczególnie
żywy udział nasi naukowcy
wie.

W ten sposób obraz form

współpracy naukowców AGH

tyką, obejmującej bogatą i ważną dla

gospodarki narodowej problematykę zo­
stał szkicowo nakreślony.
D racownicy naukowi Akademii Gór-

niczo-Hutniczej przygotowując nowe

zastępy wysokokwalifikowanych górni­
ków i hutników, geologów i geodetów,
odlewników i ceramików, mechanizato-
rów 1 elektryfikatorów górnictwa i

hutnictwa, rozwijając twórczość nau­
kową w tak ważnych dziedzinach nau­
ki i techniki jakimi są górnictwo i hut­
nictwo, umacniając więzy przyjaźni z

załogami i robotnikami hut, kopalń i za­
kładów produkcyjnych, współpracując
z całym oddaniem z racjonalizatorami
i przodownikami produkcji, będą się
starać nie zawieść tego zaufania i być
godnymi szacunku, jakim ich darzy kla­
sa robotnicza, partia i rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Pracownicy naukowi AGH nadal

spełniać będą te zaszczytne zadania,
jakie im przypadły w rozwoju twór­
czych sił całego narodu, w wielkim bu­
downictwie socjalizmu i pokoju.
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